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Czwartek i piątek były „wielkimi dniami1* 
Setmie. Na porządku dziennym —  dalsze glo­

sowanie nad konstycucyą (w  Ii czytaniu), a więc 
praedewszystkjem nad art. 35 (kompeteneya se­
natu) i 36 (skład senatu).

Na posiedzeniu wtoruowem frakeya soc. wy­
powiedziała się obszernie ustami tow. tizapiń- 
**iego, co sądzi o innych propozycyach komisyi 
Wistytucymói. Według tych propozycyj art. 35 
^ostaje niezmieniony, to znaczy zostają owe 
Prowokacyjne trzy piąta głosów Sejmu, potrzebne 
Pla opalenia senackich poprawek; zaś nowe 
brzmienie art. 36 wprowadza obok rzekomo 
•powszechnej" kuryi pomysłu p. Maśtanki, dzi­
anego posła z roootniczego okręgu (która za- 
W iiow u je  senat właśnie przed robotnikami 
Cenzusem wieku, osiaułości i olbrzymimi okrę­
gami wyborczymi) —  jeszcze feujyę biskupów, 
rabatów, proresoiow i Izby gospodarczej.

Klub socyatistyczny główną uwagę poświęcił 
Owym haniebnym % , to znaczy kwalifikowanej 
^ięRazości głosow, wymaganej przez prawicę od 
Sejmu ula ocalenia poprawek pp. biskupów i in­
nych senatorów. Albowiem beż tych a/s senat 
*tajs się instytucyę ty!ko odraczającą: powtórna 
bchwąia Sejmu zwykłą większością ąbaliiaby 
°d razu wszysdcie senatorskie pomysły.

Klub soc. przygotował się do bezwzględnej 
'ratki przeciwko owym 8jó —  aż do obsirukejfi 
łą czn ie . Endecka prawica postanowiła walczyć 
? caiych sił o sk, które są gwarancję przjwils- 
Ww. Zaniepokojony stanowczą postawą socyaii- 
®h>w kiuo pracy konstytucyjnej udał się do mar- 
^ałka, a ten (rzecz niejjiycaanail). uspokoił go, 

sccyaliści nie będą robili obstrukcyi, aby nie 
szkodzić wyjazdowi Naczelnika- państwa do 
ćryża! (Ładny marszałek, uniemożliwiający 

^  len sposob wszelką interwencyę kompromi­
sową i prący do wybuchu obstrukcyi!). 
v Rozpoczęto się czwartkowe posiedzenie; nie- 
jJ^aiy komplet, olbrzymie napięcie. Na począ- 

tow. Daszyński zapytuje marszałka, czy to 
j^wda, iż marszałek uniemożliwił klubowi UKF 
^erweacyę? Marszałek podrażniony odmawia 

0^Powieuzi...
: y . prezydent Witos wygłasza swe expose. Pra* 

lca chce zaraz rozpocząć głosowanie. A le so­
f i ś c i  chcą uprzedzić Izbę, iż będą walczyć

, Zniecierpliwiona Praca bonst. zaczyna skła­
niać się przeciw owym s/5 w art. 35 i proponuje 
zastąpić je  inną, mniejszą kwalifikowaną wię­
kszością. Dubanowicz j Lutosławski w  rozpaczy.

Nadchodzi moment decydujący —  głosowanie 
nad ustępem o % . Endecy próbują podstępu — 
chcą odłoż) ć (!) glosowanie nad tym wstępem aż 
do końca II czytania, by niknąć gwałtownej 
obstrukcyi, któia za chwilę gotowa wybuchnąć 
z żywiołową siłą, jeśli %  przejdą. Lecz subko- 
mitet PPS, wybrany dla kierowania akcyą w 
plenum, czuwa i żąda stanowczego wyrzeczenia 
się 8/s. Manewr zawiódł.

Wobec tepo prof. Dubanowicz wśród ogólnego 
napięcia (północ) wchodzi na trybunę i z bole­
ścią oświadcza, że rezygnuje t 7r>, Nie traci je­
dnak nadziei, iż przy lit  czytaniu przeprowadzi 
inną, mniejszą kwalifikowana większość Knp. 
5 5 % ).

W ten sposób lewica zwyciężyła. Kwalifikowaną 
większość cofnięto. I art. 35 przyjęto beż wstępu
o 8/e, czyli że senat przybiera charakter tylko 
odraczający. Oczywista jednak, że socyaiiści gło­
sowali przeciwko także tej formie senatu.

O godz. 1  w nocy posiedzenie zakończyło się 
więc zwycięstwem. Poseł k$. Lutosławski zw raca  
się do tow. Czapińskiego:

—  A  jutro pan kolega napisze, że wymusi­
liście wyrzeczenie się kwalifikowanej większości?

—  Naturalnie!
W  piętek przystąpiono do art. 38. Tugutowey 

(„W yzwolen ie1*) chwycili się niemądrej, a nawet

wręcz zgubnej taktyki. Postanowili dla wdększego 
„radykalizmu" nie brać udziału w głosowaniu. 
Socyaiiści tłómaczyli, ż© w  Sejmie jest większość 
przeciwko kuryalistom (biskupom, profesorom 
i Izbie gosp.), ale pp. Woźnicki, Kosmowska 
i inni uroczyście się lokują —  na galeryi...

Następuje głosowanie nad pierwszą kategorvą 
kuryahstów (profesorzy), 168 przeciw, 188 za". 
Kurya ueftwetona. Gdyby tugutowey (23 gł.) gło­
sowali, kurye (poza „powszechną") zostaryby od­
rzucone... Mądra taktyka!!

Przechodzą takż® inne kurye. Mimo iż ks. Ma­
dej uroczyście z trybuny zapewniał, iż będzie 
głosował przeciw kiu-yaiistom (a więc i bisku­
pom) wraz z całą grupą katolicko-ludową —  
wszyscy księża z tej grupy głosowali za: ks. 
Kotula, ks. Lubelski, ks. Madej. Nie tak łatwo 
jest wyłamać się % żelaznej dyscypliny bisku­
piej!

W  ten sposób przy art. 36 lewica przegrała. 
A le io już z winy własnej —• dzięki tugutowcom... 
Mamy nadzieję, że przy HI czytaniu tego fatal­
nego błędu już nie zrobią.

Wreszcie głosowano a rt  3? i 38. Przy 37 
PPS postawiła, jak wiadomo, ważną poprawkę, 
wprowadzającą rafereiiaam (głosowanie ludowe 
M d  ustawami). Endecy i kłerykali referendum 
ooaiili. Dalsze głosowanie koustytucyi w pią» 
tek. Potem idzie ona ponownie do komisy*, a 
wkońcu znowu na plenum —  dla III czytania,

Walka więc trwa dalej. Na rasie osiągnięto je­
dno znaczne zwycięstwo. Obecnie należy wytę­
żyć wszystkie sny dta dalszej walki przeciwko 
senatowi, a w  obronie demokracyi.

Kazimierz Czapiński.

Z obrad Sejmu nad senatem
Gd poniedziałku do nocy z piątku na sobo­

tę byliśmy odcięci od W arszawy. W  dniach, w  
których rozstrzygała się sprawa tej doniosłości, 
czy Polska będzie miała Sejm dwuizbowy, czy 
Sejm obciążony senatem, Kraków skazany był 
ma daremne wyczekiwanie. Rząd, który zmo­
nopolizował stużoę telefoniczną, i  służbę spra­
wozdawczą dla gazet, nic postarał się nawet o 
rzecz tak prostą, żeby w braku telefonu wysłać 
do swej agencyi -telegram z wynikiem .-głosowa­
nia. Telegram pilny, nadany w  W arszawie we 
czwartek w nocy, byłby doszedł do Krakowa w 
piątek rano i  pisma byłyby w  możności poin­
formować czytelników. Nawet na to się nie ado--

^Zpoczynają obstrukcję — na razie spokojuą,
J^wlekąjącą. Tow. Uariickl stawia wniosek 
u  r°z poczęcie dyskusyi nad expose prezydenta, by to!
aJększościa kilKU głosów uchwalono. Tow. Da- Musimy dia utrzymania ciągłości sprawo­

zdawczej podać w głównych zarysach przebieg
j  Łiitvu giOSÓW
s> !s k i wygłasza swą świetną mowę, bez miło- 

cmoszcząc endeków. Fos. Putek zapy- 
„ czy jest prawdą, iż w Sejmie skonsygno- 

policyę. Minisier Skulski niezręcznie odpo- 
} j i ż  może jest straż marszałka (i?), ale po- 
jj0̂ 1 niema. Tow. Uiamantl stawia wniosek o roz- 
s, ^żęeie debaly nad tem oświadczeniem Skul­

sko; wmosek upada.
%  riJ'vicćt mocuo zdenerwowana. Na pronozy- 
glo. s° cyaiistów rozpoczynają się długie imienne 
fcpt.!°'Vau’a lltt^ wnioskami lewicy o odesłanie

1^ 'y  senatu do przyszłego Sejmu itd. Wnio-
? aezywiście upauają.

■ k  l,et'*owanie prawicy jednak się wzmaga. 
cze na początku posiedzenia, przy jednam§łoi

w,
hos<

S°Wj gdy Praca Konstytucyjna (konser- 
,VJS - „demokraci") głosowała z lewicą, 

4 0 >  (endek) krzyknął: „Łajdak! i" W ywo- 
hej 0 szaione oburzenie w Pracy Konstytucyj-tytucyj-

i Hito ^ a>to\vny protest lew icy przeciwko stron- 
bU!1̂ c i marszałka, wkońcu przeprosiny z

h L Ze ah'on,y Rząda.
'aią uwagi:

z try-

^  |>«(lyny iiząd, który endekom się udał! 
^ ol konserwatyści zaczynają stawać okoniem

posiedzenia czwartkowego, które obfitowało w  
rozmaite ciekawe epizody.

Przed posiedzeniem izby odbyła się narada 
przedstawicieli stronnictw przeciwnych sena­
tow i: PPS (Barłicki, Moraezewski, Diamand), 
W yzwolenia (Stolarski, W oźnicki), N. P. R. 
(Rajca, Waszkiewicz), Piastów cow (Dębski) oraz. 
pas. Sta,piński. Wniosek, aby grem ialn ie opu­
ścić salę, odrzucono i przyjęto 'wniosek o posu­
nięcie walki ohsuakcyjnej U a ostatecznych g r -  
aic.

* Przebieg posiedzenia 
Fos. Daszyński zapytuje marszałka, czy 

prawdą jest, że w rozmowie *  przedstawicielami 
pewnego umiarkowanego stronnictwa (klub 
pracy konstytucyjnej', którzy proponowali mu 
odrodzenie głosowania n&d senatem, odpowie-- 
dział, że Jttie boi się ofcstmkćyl socyalistów se 
względu aa podróż Naczolnika państwa do Pa. 
ryża.

Marszałek zakłopota u y wrzaskliwym' głosem 
odpowiada, ż-s 5-/50.»ćgoł6w .rozmowy nie p-odą- 

Ssipos® p. Witosa'
Prezydent ministrów wy glorii długą dekiara- 

cyę. w któraj omówił obee: ą  hytu&cyą pańśt-wa

i  po-dał zamiary rządu na najbliższą przyszłość 
w  polityce zewnętrznej, w ew nętrznej' i  go­
spodarczej. Słowa o flemok*atyia©yi usixcja pań 
stwowego wywołują na prawicy oki'zyki. P. W i­
tos w szcziególności mówił o zakończa:.:u obrad 
nad konstytucyą, © demobilizacyi, o unifikacyi 
b. dsklnicy pruskłój, o likwidacyi rozmaitych 
urzędów-, o kolejnictwie, «  refoim ie rolnej, o 
aprowizacyi, »  odbud«iwi« pnemyslii, o azkoł- 
nictwie i t d .

Deklaracyę tę sebfu^terysowćił pos. Daszyń­
ski w  iw ej mówię, żc „tezy tego programu n"c 
nie są warte", bo w obecnych warunkach rząd 
nie może ręczyć, ż «  program swój zuoła prze­
prowadzić.

Po tej deklaracyi pos- tow. Barłicki stawia 
wnioaak o otwarcie nad nią. dyskusyi. Głosuje się 
przez powstanie z miejsc. Gdy klub pracy kon­
stytucyjnej głosuje za wnioskiem, pos. Rząd 
wykrzykuje pod adrs»wn tiego klubu: psy, łaj­
daki, zdradzacie nas! .

Powstaje ogromna wrzawa. Marszałek stoi 
i mamrocz®. Z lewicy padają ostro słowa pod 
adresem marszałka.

Tow. Daszyński w o ła : Pańska szkoła. Słychać 
g łosy : Prowokator, precz z rządem i marszał­
kiem, wyrzucić! Wrzawa nie ustaje. Coraz gło­
śniejsze stają się wołania: Preca z marszałkiem. 
Niech Osiecki przewodniczy! Pośród chwilowej 
ciszy rozlega się głos tow. Żuławskiego: Gdyby 
marszałek miał wstyd, ustąpiłby! Posłowie sku­
piają się przy mównicy. Tow. Barłicki prosi 
o gios, odpowiedź pokrywa wrzawa.  ̂ Głosowa- 
nie przez drzwi ni© odbywa się. Widząc, .że u- 
spokojenie nie następuje, ogłasza p. marszałek 
orzerwe 28-niinułową.

Po przerwie marszałek przywołuje posła 
Rźnda. który się' usprawiedliwia „świętem obu- 
rzen ieinV  bo porządku. Mimo to poseł Boriicki 
stawia wniosek o wyrażenie 'marszałkowi wo­
tum nieufności.
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Dalej odbyło się głosowanie nad wnioskiem 
d otwarcie dyskusyi nad deklaracvą prezydenta, 
story przyjęta 191 gł. przeciw 187.

Policja w Sejmie 
Zanim Sejm uspokoił się po przemówieniu 

łow. Bari ekiego, powstaje poset Putek i oświad­
cza, że doszło do jego wiadomości, iż s użbą 
parlamentu sprowadziła do gmachu oftolo 30 agen­
tów tajnycn policyi. Tajna polieya jest organem 
ministra spraw wewnętrznych. Mówca zapytuje, 
w imię jaiiieh zasad minister oddał po ieyę do 
dyspozycyi marszałka, czy marszałkowi ten iakt 
jest wiadomy » w imię jakich zasad i przeciw 
komu marszdek wprowadził policyę do JSejmu.

Marszałek: Opierając się na »rt, €4 regula­
minu, nie mam potrzeby odpowiadać na pc- 
doone pylania, Art. ten brzm i: „W ładzę poli­
cyjną na terytoryum Sejmu wykonywa marsza­
łek przez tuukcyouaryuszy Seituu i komendanta 
straży, którego sam mianuje”. Moją rzeczą jest 
dbaó o porządek, (Oho! a)e me prowokować!)

Zarzut posła Putka odpiera min. spraw wewn. 
Skmski. Upewnia, że na terenie Sejmu-organu w 
pobcyi niema. (G osy  na lew icy: Są na gaieryi 
z urzędowemi legitymacyami). Panowie są w błę­
dzie, może być mowa o straży marszałkowskiej, 
ale organów policyi mnie pouwiadnycb niema.

Tow, poseł Diamond: Następny art. reąua- 
minu głosi, i i  marszałek ma posługiwać się 
strażą parlamentarną, albo oddziałami wojska. 
Ponieważ oświadczenie p. mm, Ssuiskiego jest 
sprzeczne z prawem sejmowem, mówca wnosi 
o otworzenie nad niem dyskusyi.

Po tem zajśam rozpoczęła się dyskusya nad 
dekjaracyą. Po mowie posia Daszyńskiego u* 
chwalono 1SS gł. przeciw 185 rozpoczęcie

dyskusyi na senatem.
Zaraz rozoo; zęia się ebstrukeya. Cafy szereg 

wnic«kÓW mniejszości o ionnę {posuwania nad 
att, 35 zostaje odrzucony, O ibywa się mnóstwo 
głosowań imiennych, kłore tiwają kitka godzin. 
Wszystkie wnioski mniejszości upadają orobąą 
większością, przeciągam się to da 1 w nocy.

R-.zuitat tego glosowania jest następu ący: 
Załatwiono się dop.ero z art. 33-ym, przyczem 
prawica zmuszona była zrzec się kwaidikcwanej 
im ętsjcśG; sk  głosów w Sejmie ula ponownego 
p iri.j ;cta uęiroaty, odrzuconej przez senat. W  ten 
sposóo senat nie mógłby przeprzeć swojej woli 
wbrew większości Sejmu,

Senatu nie udało się obalić w tym Sejmie, 
ani też sprawy tej oddać na sąd wyborców. 
Udaio się przynajmniej wyrwać testy  i jeden z ca j- 
jao o ^ itszycn  Kłów.

Prawica zapowiada wprawdzie, że w trzeciem 
czytaniu postawi wniosek przywrócenia Kwałifi- 
komanej w iększości, mniejszej od 8/&. MÓW ą, że 
dla ponownego przyięcia uchwały przez Sejm 
zażąda się zwykłej większości pras 2 0  glosow, 
O ile prawica rzeczyw.ście wróci do tej sprawy, 
rozpocznie się najostrzejsza opstrnkcya,

* * *
W  sprawozdaniu sejmowem zaszła omyłka 

co do wiposau posła tow. Bariiekiego o wyra­
żenie wotum nieufności marszałkowi Trąmp- 
czyńskieaiu. Naprzód odbyto się tormalne gło­
sowanie, czy ma nad tym 'wnioskiem być prze­
prowadzona dyskusyą. Wniosek o otwarć e dy­
skusyi ourzucono 191 głosami przeciw 158. Na­
stępnie odoylo się głosowanie im enne uad 
wmoskiem samym i odrzucono go 191 głosami 
przeciw 187.

Mowa tow. posła Daszyńskiego
Wygłoszona na posiedzeniu Sejmu z

p r e z y d e n t a

W ola Sejmu, która ujawniła się w głosowa­
niu nad wnioskiem tow, Bariiekiego, wskazuje 
pą to, że zdrowa myśl zwyciężyła — my prze­
cież prosiliśmy tylko o odroczenie głodowania 
nad senatem, aby uchronić izbę j państwo od 
wstrząśnic-ń. nikt bowiem nie mógł p  żyjąc od- 
powjcdzialności za następstwa, jakie mogło roz­
pętać stosowania zgwałcone i wymuszone,

Nie ebejano się zgodzić n.a to odroczenie. 
Marszalek putzyznał, że byli u niego koledzy ze 
stronnictwa umiarkowanego, żądając sposobu 
wynalezienia kompromisu i nie mógł odpowie­
dzieć na moje pytanie, czy doradzaj rui ten 
kompromis.

Pod tym znakiem musi być oceniana dzisiej­
sza sytuacja, pod znakiem utajonej chęci uni­
knięcia dwóch ostateczności: zwycięstwa rea- 
kcyi i

wybuchu rewoiucyi

Reakcya, która zwalcza chłopa, robotnika i 
armię, równocześnie musi doprowadzić do od­
ruchu, jeżeli W tym Sejmie w ostatniej ęhwjti 
nie znajdzie się Siłą zbawcza, Obawa reakcyl 
n p  jest doktrynerska, lecz jest to targanie głę­
biam i życia społecznego, Iteakcya nie oszczę­
dzała państwa, gdy prowadziło Ono walkę na 
śmierć j życie.

Gabinet, który się dziś prezentuje z progra­
mem, jest resztą tylko gafcdjielu kcalięyjnego. 
Dwa stronnjctwa ustąpiły, dwa pozostały wa­
runkowo, jedno siedzi pra w em kaduka, ma bo­
wiem członka w rządzi® i zwalcza równocześnie 
ten rząd,

kładę jednak wagę na to, aby zniszczyć fra­
zes o koialicyi. Nigdy kaalicyi nie było i wtedy, 
kjedy wróg staj pod Warszawą, narodowa de- 
mokracya oni na chwilą nie *l°ży ia  broni w 
walce przeciwko wcyalistom . (P. Staniszkis: 
Ma racj ę).

Narodowa dem okracją budowała szańce 
przeciw rządowi koalicyjnemu w Poznaniu i w  
Warszawie. Od chwili wstąpienia dwóch swych 
mężów zaufania do gabinetu, grupowała się o- 
koio gon. Muśnlekiegp, który nie chciał pójść 
do armii, kiedy go wezwano po łaź trzeci. (Głos 
na prawicy; aby e niego durnia zrobić). Poseł 
■waiszawski Dmowski opuścił w chw ili niebez­
pieczeństwa Warszawę i siedział w Poznaniu, 
czekając i organizując tam Wantleę poJską. (P, 
jakubowski; "Nj# obrażaj pan w  wrzawa), Gdy 
wódz chłopów, Witos, mąż zaufania robotników 
socyalistów, Daszyński, reprezentant „W yzw o­
lenia" Poniatowski, reprezentant N, P, B. sie­
dzieli w gabinecie, skazani

na bezpośredni atak bolszewików, 
pilnując spokojnych nerwów Warszawy, od któ-

27 stycznia w dyskusyi nad ezpose 
min s  rów
rej zależał może los całej pjbrzymiej bitwy, wó­
wczas poseł m. Warszawy, główny wódz naro­
dowej demokracyi, nie przyczyml się njczem 
do tego, aby jogo stronnictwo tąk liczne w tem 
mieście, zachowało spokój, (Głos na prawjęy: 
Kto należał do straży obywatelskiej — nąsze 
dzieci). Ja mówię o panu Dmowskim, nie o  pań­
skich dzieciach.

N ie byio >v koalicyi także drugiego stronni- 
stwa, które jest tylko lilią  narodowej remokra­
c j i  — chrześcijańskiej demokracyi. W  parę dni 
po największem zwycięstwie w dziejach Polski 
od Grunwaldu ks, prałat Godlewski na zgro­
madzeniu w Warszawie, iiczącem około 600 
członków, w obecności ministra Nowodworskie­
go powiedział w mowie namiętnej, użytej prze­
ciw zwycięskiemu wodzowi; „Ten zdrajca, ten 
tchórz przeklęty", (Głos; hańba). A  p. Gląbiń- 
«k i, kjedy nie było Sejmu, w którymby mógł 
prowadzić swą grę polityczną, zaryzykował pęd 
czas największego niebezpieczeństwa oszczer­
stwo, że ktoś na Badzie ministrów stawiał wnio 
sak o zawarcie sojuszu z Niemcz mi. W yaprł się 
go minister jego partyi, a. wówczas zamiast 
wniosku przyszły ,,temlencye“ „ (P. Głąbiński; 
O to szło właśnie). Nie byia to koalicyą, tylko 
byłą słabość rządu, który nie chciał potęgować 
wojny domowej. Przecież po największem zwy­
cięstwie poseł Załuska w komisyi postawił wnio 
sek, aby zbadać przyczyny klęski. Nie mówi Się 
nic o zwycięstwie, o wysiłku, p geniuszu, tylko 
o klęsce, a równocześnie w komisyi wojskowej, 
podczas walki z bolszewikami, pięć posiedzeń 
traci się na to, żeby badąc kłamliwe zarzuty 
przeciw biuru prasowemu. Jeżeli to mą być po­
parcie armii, to nie wiem, jak wygląda jej zwal­
czanie. Demoralizowano armią zapomocą wszel­
kich obelg pod osłoną nietykalności poselskiej, 
Kiedy świąt już uchylał czoła przed zwycię­
stwem polskiein, w kościele św, Stanisławą w 
itzym ie poseł ks, Teodorowie? dowodził, że na­
ród i armia cala tonęły w grzechu, ą tylko nie­
skończone miłosierdzie Boskie uratowało naród 
grzeszny, (P. Staniszkis: Wyście także byli w 
kościele śyy. Aleksandra), Pąn marszałek, jako 
partyjnik razem z hr, Zamojskim inspirowali 
różne kobiety, które padały na Ulęczkj przęd 
Weygandem, całując mu ręce i wmawiając w 
niego, że uią Piłsudski zwyciężył, ICCZ on, 

Marszalek! Szanowny pofai jest, zdaje się, 
źle poinformowany,

P. Daszyński; Oto była niepoczytalność odbie­
rania arm ii polskiej całego pionu jej trudów, 
odbierania dowództwu polskiemu jego geniu­
szu. (Ks. Lutosławski: Na jego ręce dziękował 
Piłsudski). Ks. prałat wie. w jakim sensie dzię­
kował Piłsudski, a w jalcim sensie dziękowali­

ście wy. (Ks. Lutosławski: Ufam, że szczerze). 
Jezuici byli wspaniałym zakonem, ale czy pan 
jesteś dobrym ich reprezentantem bardzo wąt­
pię. (Ks. Lutosławski: Napewno nie). Trzeba 
było uczciwego przyznania się francuskiego żoł­
nierza, który nie chciał się stroić w cudze wa­
wrzyny, że bitwa pod Warszawą została wygra­
no p*zez geniusz polski. (Głos na prawicy: przez 
P P * ;; trzeba było głośnego

uznania marszałka Focha dla Polski), 
aby te śmieszne głosy wreszcie umilkły. Mówi 
się dziś o cudzie nad Wisłą, o tem, że Najświęt­
sza Panienka kulami raziła bolszewików j je- 
driym tchem sprawców zwycięstwa nazywa się 
bandytami. Po czyjej więc stronie stało m iło­
sierdzie boskie i Najświętsza Panienka? (hu­
czne oklaski na lewicy, na prawicy głośne bra­
w a dla cynizmu). Cud nad Wisłą był uosobie­
niem obudzonej do życia wiary w Polskę. W ia­
ry etj już nie było. W lipcu stawiennictwo do 
poboru wykazało straszliwe luki. Dopiero utwo­
rzenie rządu Witosa -Daszyńskiego pociągnęło 
masy, Ale podczas sierpniowego poboru koni 
agitatorzy endeccy, urzędnicy państwowi, mó­
w ili chłopom; oto skutek rządów Witosa- 
Daszj ńakiegp. Szczuto, szczuto i szczuto, bez 
względu na sytuaeyę. (Na lew icy: „hrńba", na 
prawicy: „nazwiska i dowody", „Łże").

pos. Daszyński do marszałka: To są. pani* 
marszałku, głosy umiarkowanych stronnictw.

W e wschodniej aGIjcyj dzieją s,ię rzeczy po­
tworna. Prezydent ministrów podczas swych 
podróży rozmawiał z przedstawicielami wszyst­
kich warstw i mniejszości narodowych, obiecu­
jąc pojednawczy kurs polityki, byle stanęli na 
stąnowjsjęu państwowości polskiej, (Ks, Luto­
sławski; „niech pisarz o wójcie nie m ówi"), 
(łóż byto następstwem tej polityki? W  dwa ty­
godnie potem uwięziono 87 Ukraińców, głodzo­
no ich. bito j  uczyniono wszystko, aby skom­
promitować prezydenta m inistrów. Doprowa­
dzono

do w alk i na “ oże.
Czynnikami administracyjnymi we wschodniej 
Gaiicyi są przewoźnie narodowi demokraci i 
prowadzą tam swnją politykę, a nie politykę 
państwową. Niema jedności politycznej i rząd 
m yli się, mówiąc o swoim programie, bo pi?* 
sram ten Obrócą °n i w niwecz. Tezy togo pię­
knego programu nie są w moich oczach nic 
watrę, bo nie jest prawdą, żeby w tych stosun­
kach rządowych i administracyjnych rząd mógł 
ręczyć, że dotrzyma słowa. A  nie wykonać i or 
dojść, to stratą czasu, którego Polska i tak ma 
mało, W tych warunkach nic się nie ziści z za­
powiedzi rządu, tylko bezcenny skarb zaufania 
mas do pewnych ludzi — a prezydent Witos 
cieszy się tem zaufaniem — będzie zmarnowa­
ny.

Bząd szczerże zapowiada
unillkącyę poznańskiego,

ale dziś jest ona dalszą, niż przed pół rokiem. 
Przem ienia sję opa w namiętne stronnicze dą­
żenie do skrygtałjZPWąnia Się, jąk gdyby Po- 
zpjgńskie byle nie p o ls k ą  narodowo jednostką. 
(W rzawa na prawicy, głosy; ,,nie macie prawa 
o nąs mówię, Wyście chcieli zaprzedać Poznań­
sk ie!"). Dla złączenia się trzeba dążenia do zro­
zumienia j wyrównanja; oburzacie sję na samą 
myśl połączenia % Polską, wysuwacie wszyst­
kie argumenty przeciw, la k  łatwo oskarżacie 
tę matkę i ciskacie jej kamienie w twarz, za­
pominając o jej wielkości. (Sprzeciwy na pra' 
w iej'). Straszliwą jest odpowiedzialność wasza 
wobee Psiaki i je j wrogów', I kiedy żołnierz po­
znański krwawił za wspólność, wy chcecie zeń 
uczynić żołnierza nie polskiego, ale poznańskie-' 
go.

Toisamo w urzędnietwie. zamiast dążyć ao 
spolszczenia organów adm inistracji w Poznań' 
skiem. urządzą się nagonkę przeciw tym, któ* 
rzy uradzili się w ftfalogolsco lub Kongresówce- 
Wbrew temu, eo powiedział prezydent mini­
strów o un ifikac ji —  unifjkecyi tą drogą ni0 
będzie. Obietnicy swej rząd nie potrafi spełnić-

To sam o z samorządem miast, naprćżno mów1 

się o leczeniu braku mieszkań.- W  tych waru1.1'  
kacli rząd obietnic swoich dotrzymać nie bądz‘e 
mógł.

Napróżno lówn.ięż wyrzeka się ną 
jeśli wzamian etatyzmu nje można poprawić 
żadnej orgaj izdcyi. Etatyzm «w że często dcku* 
czyć aic w pewnych warunkach jest jedyuc^1 
wyjściem, w p ływ a  na wzmożenie produkcyi- 
np, w y^ttU fiżłh if %, cąte rządu urzędu wjgto 
wego, byłoby klęską, Wyrzeka *
eo stadia gję w zamian? Inicyatywę prywainą- 
W dzisif jszych czasach
Imcyatywa prywatna, to nieograniczony pas®^

i  lichwą
Gdzie niema etatyzmu, tara już nie miliony) ^



Nr. £5 ,N A P R  Z O D“

miliardy gromadzą się w kieszeniach fabrykan­
tów. Dzieje się to we wszystkich dziedzinach: 
w garbarstwie, przy zbożu, w spirytusie i t. d. 
W  jednej i tejsainej wsi urzędowa cena za 100 
kg. pszenicy wynosi 700 marek, a cena poką- 
tna — 7000 marek. Oto skutki wyrzeczenia się 
etatyzmu i niepostawienia wz.am.ian odpowie­
dniej organizacji. (P. Rudnicki: „a  może pan 
powie o, propagandzie, jak i to interes11). Zapo­
wiedź rzędu, że etatyzm ustąpi prywatnej ini- 
cyatywie, jest błędną. Gdzież jest przemysło­
wiec, który ostałby się pokusie zrobienia m ilio­
nów na giełdzie? Któż dziś nie ara na giełdzie? 
Niedojrzałe panienki, zamiast marzyć o kochan­
kach — mówię dziś o kursie dolarów i rubli. 
To jest gangrena, Któia nie może zastępie eta­
tyzmu. (P, Rudnicki: „gdzie jest gangrena, niech 
się pan spyta Kadena?“ ). W iem, co jest warta 
biuiokracya, ale wiem, że na je j miejsce przyj­
dzie coś jeszcze gorszego.

Nie słyszeliśmy od prezydenta ministrów nic 
o planach wydzierżawienia kolej, 

o czerń mówi się w prasie. Czemu panowie przy 
kolejach nie mówię o etatyzmie? Kolej chroma, 
ale bezwętpienia, gdyby nawet na kolei byta 
najwspanialsza dyscyplina — musiałaby chro­
mać, skoro zamiast 8000 lokomotyw, które by­
ły przed wojnę, obecnie jest £000, z czego 46% 
uszkodzonych.

Prawda, że złe funkeyonowanje kolei w  pe­
wnej mierze jest winą sównież i  pers°naln. A le 
kiedy organizacya tego persoaalu chciała wy­
siać wspólną koinisyę rządową i organizacyj­
ną dla zbadania tych spraw, odpowiedziano je j: 
sami damy sobie radę. 1 wprawdzie wykryto 
sprawców nadużyć, aie sprawiedliwość pana 
ministra Nowodworskiego dotąd ich n ie do­
tknęła.

Jakie jest zachowanie się togo rzędu wobec 
kolejnictwa, okazuje się z jaskrawego faktu, że 
gdy chodziło o oddanie nam przez Niemców 
480 parowozów, które nam się należę, p. Sapie­
ha przez 5 dni nie miał chwili czasu na przyję­
cie polskiego konsula generalnego, który przy­
był w tym celu z Berlina i dopiero szóstego 
dują, gdy konsul zagroził dymisyą, na kilka 
godzin przed odejściem jego -pociągu był przy­
jęty przez pana ministra. Rząd, który ma w 
swojem łonie pp. Nowodworskiego. Kucharskie­
go i Sapiehę, nie zdoła zwalczyć tej m afii feiu- 
koju a tycznej, która się u nas panoszy.

Co się tyczy naszej
reprezentacji zagranicznej, 

to chyba arystokracja jest najmniej zdolna do 
reprezentowania republiki polskiej o większo­
ści ch ło p sk o  robotniczej. Tu tow. Daszyński kry­
tykuje ostro działalność posłów polskich: Lu­
bomirskiego, Zamoyskiego, Szebaki i Sobańskie­
go.

Placówka angielska nie jest dotęd obsadzona, 
t>o p. Sapieha rezerwuje ją dla siebie, z chwilę, 
kiedy mi nis'eryum spraw zagranicznych prze­

stanie dla. niego być bezpiecznem. P. Sap!eha 
miał jako minister wartość ogromną, bo dążył 
do pokoju, ale clziś, kiedy głosem swojpi ma 
W3półro7.strzygać reformę rolną, sprawę nauki 
polskiej, gospodarkę polską, kolejnictwo pol­
skie, jest tylko ciężarem dla aafci&eia p. Witosa.

A  jak jest
z reformą rolną?

N ie zapomnę nigdy oferty obszarników, ' na­
straszonych reformę rolną w mar* u 1919 r., 
kiedy to zaofiarowali ni mniej ni więcej, jak 
półtora miliona morgów natychmiast x® parce- 
lacyę. Odrzucono tę ofertę i słusznie, ale czy 
nie zaprzepaszczono w tych dwóch latach tego 
rozpędu, którym wieś wywalczyła reformę rol­
ną? Reformy rolnej nie zrobi się ra  zimno, na 
to trzeba zapału. (P. Bresiński: Mów pa.n co o 
propagandzie zagranicznej).

Polityka nasza ma być pcTfyką reform, ale 
trzeba ją umożliwić, tymczasem szaleje u nas 
dzika reakeya, rozpędza się zgroma/iacria. (P. 
Bi osiński: „To wy w ywieracie teror czerwony". 
P. Staniszkis: „O Ha u sn erze niech pan coś mó­
wi"). Ludowi odbiera się prawo zgromadzeń, 
stowarzyszeń, druku. Jak kolejarze mają być 
spokojni, gdy co chwila żądacie rozwiązania ich

organizacji? Jednem tchem żądacie od nich 
spokoju i pchacie ich na dragę rewclacyi. Z mi­
nistra pracy zrobiliście prawie anarchistę, dla­
tego. że nie dał szlagonom wyróść ponad głowę 
rzędu.

Musimy pamiętać, że jesteśmy beepo średni mi 
sąsiadami sowietów. Tysiące, setki tysięcy ludzi 
przyjadą z państwa sowietów, a przywiodą obok 
przekleństwa pod adresem rzędu sowietów, tak­
że pojęcia i hasła: pochwycić władzę przy po­
mocy siły zbrojnej J za pomocą rozkazu zmienić 
układ społeczny 1 Formua ‘ a wywiera czaro­
dziejski wpływ' na umysły proste, a zrozpaczona 
(P. Staniszkis: „N ie na polskie"). Na polskie tak 
samo. jak na francuskie. Dlatego rozum i su­
mienie wymagają, żeby nie doprowadzać do o- 
stateczrcłci. Nie igrajcie z Ogniem, nie sądźcie, 
żeby było można powstrzymać rzaczywistych 
patryotów polskich od w'alki za Polskę po raz 
dziesiąty i jeżeli potrzeba będzie, po raz setny. 
(P. Staniszkis: „N ikt się nie przestraszy").

Powstać musi taki rząd, który będzie miał 
nietylko program, ale i silę do jego przeprowa­
dzenia. Bzędem tym nie może być rząd p. W ito­
sa. Rząd Kucharskiego, Nowodworskiego i Sa­
piehy nie może być rządem dernokracyi polskiej. 
(Huczne oklaski i bra wa ra lewicy).

Młoda Polska — młodą reakcyą
Mnożą się coraz bardziej, zatrważające obja­

w y zgubnej roboty sfer endeckich wśród mło­
dzieży szkół średnich | akademickiej, objawy, 
nad którymi niepodobna przejść do porządku 
dziennego, mimo, iż dziś tylko pośrednio do­
tykają one zagadnień, związanych z życiem I  
przyszłością parły i socyalistycznej.

Rewolucja bolszewicka, głosząca początkowo 
hasta pogromu „gramotnych" i  zupełnego wy­
tłumienia żywiołu inteligentnego, najdowod­

ni ej wykazała, iż bez elementu inteligencyi na­
wet tak radykalnie zorganizowała republika 
jak sowiecka republika rosyjska, obejść się nie 
może. Każda z potopu krw i ocalała siła inteli­
gencka, o ile okazała się zwolenniczką nowego 
porządku lub też dała się przechylić na stronę 
sowietów, była wprost bez ceny i nie dala się 
zastąpić improwizowanymi, bardzo często do­
skonałymi, lecz nierzadko niefachowymi fun- 
keyonarjuszami władz sowieckich, dyletanta­
mi, amator ami. Stąd, po wypróbowaniu ich 
wierności wobec nowego rządu, taki nawrót do 
masowego użycia sil dawnych wodzów, ofice­
rów, urzędników, dyplomatów ltd „ kontrolowa­
nych tyiko pod względem politycznym przez ko­
misarzy.

Nam potrzeba czegoś więcej. Nam potrzeba 
nie inteLigencyi, nawróconej dia n,a.s — jak czę­
sto w Rosyi, widokami polepszenia egzystencyi, 
zaliczenia do korzystniejszej klasy żywnościo­

wej. Nam potrzeba in teligencji, która wyrośnie 
w  sferze naszych Ideałów, inteligencyi, która 
nie pójdzie ręka w rętcę z reakeyonistami i wro­
gam i masy robotniczej { ludowej. Nam potrze­
ba, by cała ta szeroka rzesza, inteligenckiego! 
prołetaryatu złączyła się z nami strumieniem 
swym wjdynęła w naszą, potężną rzekę, zasiliła 
sobą nasze szeregi, wniosła element twórczy, 
ożywczy, byśmy kiedyś rue byli skazani na 
im prow izację, lecz mieli w swem łonie praw. 
dz.iwie wartościowych i fachowych pracowni­
ków na każdem stanowisku.

I niczego w  tym kierunku zaniedbać nam nie 
wolno.

Chcę tu poruszyć sprawę pracy wśród mło­
dzieży. Nasiaa uwaga zaprzątnięta zagadnienia# 
m i na.iury politycznej i gospodarczej, nie zwjf- 
kla się zajmować tą tak ważną bezsprzecznie 
kwestyą. Tymczasem niebezpieczeństwo z ka­
żdym rokiem dwoi się i troi, wyrastają córa* to 
nowe zastępy reakcjonistów, i nie sposób nie 
zawołać „Hannibal u bram", gdy sprawa tak 
źle już stoi.

Istnieje wśród młodzieży wiele związków, sto­
warzyszeń, organizaeyi. Poruszymy sprawę nie­
których z nich, by w-skazać, jak wybitnie jedno* 
stronnemi stają się najpiękniejsze w zasadzie 
poczynania.

Istnieje w Anglii organizacya skautowa, sze­
roko obecnie rozlana po obu półkulach. Propaz

C z a s  o d n o w i ć  p r z e d la t ę  n a  l is t y

hrnm rapitii tamimyi
śmierć dyrektora krakowskiego kinserwato- 

tyum wysuwa troskę o przyszłe losy tego zakła- 
Konserwatoryum nie jest jednostkę autono- 

f^ z n ą , lecz instytucyą, o k.órej byt i rozwój 
"Oszeny się .krakowskie towarzystwo muzyczne. 
;alŁ każde towarzystwo, tak i tow. muzyczne 
jest organizację złożoną z czynników, które z 
“,chovvością muzyczną nie wiele mają wspóine- 

°°- A przecież konserwa ery urn, jak każda za* 
°do\va szkoda, chcąc się rozwijać, musi byc kie 

°"ana  przez fachowców. Tow-arzjstwo muzy- 
które swą rolę kulturalną na polu muzyki 

.K rak ow ie  ukończyło, niema już właściwie nic 
. Powiedzenia. Przekonaliśmy się naocznie, 

z racy i uroczystości pogrzebowych spo- 
mu 'anych z s^ em  Wł. Żeleńskiego, że tow. 
st|Jycznt! nie rozporządza ani chórem, ani orkie 
ty iż tow. muzyczne, które przed kilku la

jakby monopol* uczestniczeniu w ta- 
« 2a ^ za ch  (pogrzeby Mickiewicza, Lenartów i- 
Czy’-, R^spiańskiego"; nie było w stanie dosiar* 
go ij Ładn3g° ensembiu. kłóryby uczcił zmarle- 

Ą yi'ektc>a własnej instytucji,
%c?Ir Udy’ które dawniej sprawowało Tow. mu 
Jia * Podzieliły między siebie nowo powstałe 
ićtwk" Ułacii Tow. muzycznego: Tow, operowe, 

bJieszsaay), Tow. oratoryjne, Echo (chór

męski) i orkiestra symfoniczna Związku muzy­
ków. Tow. muzyczne gdyby chciało wrócić do 
dawniejszego znaczenia musiałoby te towarzy­
stwa rozbić i na icb gruzach wznieść zrekon­
struowany guach. Czy się io da ourobic? Oczy* 
wista nie, gdyż nowo-powsta.e Iow arzysfcwa ma­
ją  jasny cel: przemienia się najrychlejsze w za- 
w oiow e organizacye. Myślę 0 Towarzystwie o- 
perowem, k órtgo celem jest przecież ufundo­
wanie stałej opery i o orkiestrze symfonicznej, 

' która też dąży do stałej organizaeyi zawodowej. 
Tak zatem zdrowy rozsądek nakazuje przypusz* 
czać, że Towarzystwo muzyczne skończyło już 
swą m isję w Krakowie.

Towarzystwo od siedmiu lat jako czynna jed­
nostka zamarło, pozostał mu jedynie szczątek 
świetnej przeszłości —  konserwaforyum.

Konserw atoryum Tow. muzycznego w ymaga 
też gwałtownej sanacyi. Tak jak jest, w tych 
warunkach bytu, wegetować ono nie będzie. — 
I nadejdzie wkrótce ten moment, o ile ktoś nie 
zajmie się losem tej instytucja, że przestanie 
istnieć. Bo to każien łatwo zrozumie, że o szko­
le zwłaszcza w czasach dzisiejszych trzeba dbać 
i to bardzo starannie. Kto ma zająć się konser­
wa' oryum kraków skiem?

Wydziar Towarzystwa?
W ydaje mi się, i e  żaden wydział, żadnego To­

warzystwa. nic nigdy nie zdziałał. Działa in ic ja ­
tywa jednostki, reszta organizaeyi jest posre* 
dLnlkiem do spełnienia poleconych danych funk-

cy l — a służenia radami in icjatyw ie. Ten jeden, 
mózg musi czegoś chcieć i swoje chcenia reali­
zować. Czy można dziś wymagać od wydziału i 
Prezydyum Tow. muz., gdyby nawet taka jed­
nostka wśród zarządu się znalazła, żeby po­
święciła swój -czaa bezinteresownie?

Nie. Inieligencya pracuje dziś nad sdy, aby 
wyżywić i odziać siebie i rodzinę. W ydział Towa 
rzystwa muzycznego składa się z inteligencyi.

Cóż aa.trm czynić? Czyż szanowny zarząd kon- 
serwatoryum t. j. W ydział Tow. muz. chce do* 
prowadzić konserw atoryum krakowskie do nie­
bytu ?

Nie.
Znam prawie wszystkich panów z zarządu, 

wiem, że mają najlepsze chęci... — ale teutf wy­
brukowane jest podobno piekło. Trzeba coś po­
stanowić, co gruntownie uzdrowi stosunki.

A  zatem:
1) Tow. muzyczne na najbliższem walnem ze­

braniu uchwali likw idację Towarzystwa po 
przeprowadzeniu porozumienia z rządem lub 
miastem (albo oboma) ofiarowując przyszłemu 
konserw atoryum swój majątek (fortepiany, bi- 
płłoteka i t. d.;. (To jest pierwszy najradykał* 
niejszy sposób, któryby jednakże uzdrowił sto­
sunki natychmiast. Musiałaby bowiem powstać 
instytucja tak prowadzona jak konserwat. war­
szawskie, lub poznańskie).

2) Iow . muzyczne zw ija  swe czynności arty­
styczne (urządzanie koncertów; i  U ĆL) a  prze-



guje ona zasady zdrowia fizycznego i moralne­
go, a. nadewszysko uczy młodzież praktycznego 
wcielania w życie idei miłości bliźniego. Otwiera 
swe szeregi dla całej młodzieży, bez różnicy 
stanu, wy znania, poglądów politycznych rodzi­
ców i zrzesza w tych samych zastępach ubogich 
chłopców z suteren, ulic, wybrzeża i synów bo* 
gatych rodzin. Doskonale dobrany system zajęć 
każe tym chiopcom'patrzeć na siebie jak na 
braci i uczy ich zapomnienia wszelkich różnic 
stanowych, wyznaniowych i i. Każe zapoznawać 
się swym członkom z przeróżne mi rzemiosłami, 
pracą na roli i t. d. i uczy w ten sposób posza­
nowania pracy fizycznej, zapoznają, z twardą 
dolą rzemieślnika czy robotnika, tych którzy by 
jej inaczej nie poznali.* Dla starszych skautów 
otwiera biura pośrednictwa pracy, biura emigra 
eyjną tworzy własne farmy i całe kolonie. Ta 
orgsnizacya w Anglii w istocie objęła szerokie 
masy młodzieży robotniczej. - 

Idea skautowa szybko przedostała się z wysp 
angielskich na kontynent, gdzie odrazu rozpo­
częły się spory o jej kierownictwo. W  wielu kra­
jach przerodziła się ona w miode sekciarstwo 
stanowe, wyznaniowe, militarne i t. d. i w naj* 
■czystszej swej formie objawiła się tylko w Ame­
ryce (Sir Vane - „Peace boy-scouts“ , skauci po­
koju). Jako odpowiedź powstały obok organiza* 
cyi sekciarskich, zazw yczaj. kierowanych przez 
kler, zrzeszenia wolnomyśine, i tak stało się np. 
We Francyi, Belgii, Czechach i t. d. Gdzienie­
gdzie, np. w Danii, skautostwo babrało charak­
teru tak burżuazyjnego, że partya socjalistyczna 
wprost je musi zwalczać.

W  r. 1911, idea ta przedostała się do -Falski, 
gdzie pierwszy krzew ił ją ś. p. Andrzej Majkow­
ski, znany członek lwowskich drużyn strzele­
ckich. dworcy jej chcieli nią objąć całą polską 
młodzież, odrodzić ją  fizycznie i moralnie. Jed* 
nak harcerstwo ujął w swe ręce „Sokół" i wy­
tworzył z niej typ organizacyi dorostu sokolego, 
a, przez to stała się ona dla endecyi doskonaiem 
narzędziem dla kształcenia kadr przyszłych 
1 wy cli wyznawców. Stąd młodzież prawdziwie 
liepodległoś-ciowa i postępowa, organizowana 
drębne swe drużyny, t. zw. skauting s rzelecki, 
zerwony, zarzetAdacki i t. d. Wojna zmieniła du 
o w  ustroju tei kastowej organizacyi, wciąż je- 
Idaik zasklepia się ona sama w sobie, i choć o- 
ihctiie wydostała ssię z sfery wpływów „Sokoła" 
o jednak wciąż skupia przeważnie młodzież en- 
lecką i poza ramy młodzieży szkół średnich pra 
vie że nie Wyszła. A mogłaby się ona stać błogo* 
Jawioną dla miejskiej młodzieży robotniczej, 
rdyby ludzie o szerszych horyzontach umieli 
topchnąć grupkę młodzieży inteligentnej, mło­

dzieży szkolnej, do zorganizowania dzieci pod­
daszy i uliczników, młodych robotników i rze­
mieślników, oczywiście nie pod reakeyjnemi ha 
słami, lecz w imię zdrowego postępu.

Inna organizacja, „Związek Fii&recki", jest 
już typowym przykładem skupienia burżuazyj- 
nej młodzieży szkolnej. Cytować takich zrzeszeń 
można by wiele.

To wszystko niechby sobie. Wszędzie, więc i 
wśród młodzieży musi hulać reakeya i zacofa* 
nie. Ale to nas zatrważa, ż i  wśród młodzieży 
.szkolnej, przyszłej in teligencji naszej, nie pra­
cuje niemal nikt z ludzi o poglądach postępo­
wych, że od 10 roku życia znajdując się w ręku

mienia się na towarzystwozaj mująee się gospo­
darczą stroną prowadzenia szkoły (zbieranie 
funduszów, darów itd.*) zostawiając kierowni*

*) W tem miejscu pozwolę sobie zauważyć, że 
sam osobiście zebrałem w ciągu tygodnia na 
bibliotekę dla ork. sym fonicznej' w materyale 
nu.owym i pieniądzach przesz,to na 100.000 Mp. 
ctw'o szkoły gronu nauczycielskiemu, z wybie­
ralnym na olu es czasu dyrektorem (np. jak aka­
demia sztuk pięknych).

Być może, że znajdzie się 'i inna rada. Fak­
tem jest jednak, że konserwatoryum krakowskie 
jest u schyłku swej działalności, którego w iny 
nikt właściwie nie ponosi, bo profesorowie tego 
zakładu są już dostatecznie zniechęceni stosun­
kam i jakie stwarza bezrząd — a nie .mają wpły­
wu na uzdrowienie stosunków. Trudno zaś wy* 
magać od wydziału Tow. muz., w którym zasia­
dają jednostki niezawodowe, aby mogły zarzą­
dzać inscytucyą tak ważną i poważną jak kon­
serwatoryum krakowskie, mające półwiekową 
chlubną tradycyę.

W  końcu zwracam się do szanownych człon­
ków W ydziału Tow. muzycznego, aby zechcieli 
rozważyć spokojnie przeczytawszy to co napisa­
łem i aby przyjęli zapewnienie, że nie chęć w i* 
chrzenia i intrygi, lecz najuczciwsza troska o 
byt/drogiej nam instytucyj zinujiła mię do 
skreślenia tego artykułu.

A  że lepiej jest wiedzieć i  w idzieć jasno, ehoć-

ludzi zkliki „hogoojczyźnianej" lub ich sympa­
tyków ideowych, owiane często w domu burżuj- 
ską atmosferą, nie wydostaje się ona już później 
z sfery tych wpływów i idzie w świat pod szian* 
darem , ,Rzeczypospolitej" i ks. Lutosławskiego. 
Czasami na uniwersytecie otwierają się jej oczy 
—■ ale i to rzadko. Szczególnie źle jest pod tym 
względem w b. Galicji, no i  w osławionej „Kor­
fantów ce“.

A  oto nowy dowód tego, jakie wpływy rozpa­
noszą) ą się wśród naszej młodzieży, »w ej „przy­
szłości narodu". Leży przed nami styczniowy 
numer „Czynu", czasopisma młodzieży polskiej. 
Same ty tu i y artykułów, pod którymi znajdą się 
nawet podpisy uniwersyteckich pseudo-powag, 
wystarczają, by numer ten,- pierwszy dopiero, 
lecz doprawdy programowy, należycie na przy* 
szłość zareklamować. Szczęście w nieszczęściu, 
że chociaż na okładce, napisano „Czasopismo 
m łodzieży" to jednak jest to tyiko pismo dla 
młodzieży, „robione" przez gars.kę dobranych 
ludzi. Nie byłoby w tem nic dziwnego, że dwie 
malutkie grupki, o mętnej ideologii ks. Oraczew 
skiego, monopolizują dla siebie prawo repre­
zentowania ogółu młodzieży. Dziwi nas nato­
miast, że pismo to, niewiadomo poco drukowa­
ne w nakmdzie 15.000 egz. i  mające tak bogatą 
szatę zewnętrzną jak może żadne dotychczas 
pismo młodzieży, jest wydawane sumptem ame­
rykańskiego Y. M. C. A. Zdaje się nam, że za* 
zwyczaj praktyczni i trzeźwi Amerykanie ulegli 
tu pewnej m istyfikacji. O ile nam jednak ni* 
do tego, skąd i najakie cele ma swe fundusze 
tak sympatyczna i niezaprzeczenie błogosławio­
na w swej działalności dla żołnierz/a amery­
kańska „Ciocia Imcia", o tyle chodizić nam mu­
si o to by nie faworyzowała ona pewnych odła­
mów młodzieży i społeczeństwa, bo gotowiśmy 
kiedyś dojść wobec jej działalności na tem polu 
do podobnych konkłuzyi, jak obecnie doszliśmy 
wobec „pracy" innej instytucji również amery* 
kańskiego pochodzenia, t. j. „Białego Krzyża" p. 
Paderew skiej.

„Pericułum in mora". iEraszą się znaleść lu­
dzie, oddani naszej sprawie, sprawie postępu i 
sprawiedliwości, którzy się zajmą ruchami orga­
nizacyjnymi wśród młodzieży i poprowadzą je, 
byśmy kiedyś mieli we wszystkich warstwach 
społeczeństwa pracującego (tak fizycznie jak i 
umysłowo) zwartą masę wyznawców naszych 
haseł. Przytem jedno jeszcze podkreślić trzeba 
jako szczególnie ważne: oddana naszej sprawie 
młodzież inteligencka poprowadzi najlepiej pra­
cę wśród młodzieży robotniczej, której przecież 
musimy główną uwagę poświęcać. Nie będzie­
my narzekali wtedy na brak instruktorów i pra* 
cewników wśród naszej młodzieży robotniczej 
i nie będzie ta robota tak słaba, jak często obe­
cnie.

Mówiono o tem wiele na konferencyi oświa­
towej PPS roku ubiegłego w Krakowie. Jednak 
nie zawiele. Do omówienia jest wciąż jeszcze 
cała moc rzeczy, a do zrobienia jeszcze więcej.

Adam G.

by to było nawet i przykre, dlatego otwarcie i
szczerze wypowiedziałem się nadmieniając, że 
nie czynię tego w chęci zostania dyrektorem 
konserwatoryum, bo na to stanowisko nie po- 
siadam absolutnie żadnych kw alifikacji. A  pi­
szę io ostatnie zdanie dlatego, abym znowu nia 
pył posądzonym, że pragnę „utrącić Towarzystwo 
muzyczne aby zasiąść na gruzach jego jako dy- 
rek ioM ieród  konserwatoryum krakowskiego.

*Ut «

P, S. Po napisaniu powyższego artykułu do­
szły mię wiadomości-, że Zarząd konserwato­
ryum ma zamiar w dniach najbliższych rozpisać 
konkurs na posadę dyrektora konserwatoryum. 
Zwracam się zatem do członków obecnego Za­
rządu panów: Dr Sehóguta-Strzemieńskiego,
prof. Dra Majewskiego, Byczków skiego, Dra 
Tomkowicza. Kaczmarskiego, Nawratila, Kopy- 
cińskiego, Stacha Soleckiego i Dyr. Sz-atkow* 
skiego, aby .zechcieli dobrze rozważyć decydują­
cy krok. Imiona ich bowiem, mogą się znaleść 
na kartach his.oryj muzyki w Krakowie zapisa­
ne ziotemi literami —  a.m ogą też zasłużyć na 
słuszny osąd historyi. O losach konserwatoryum 
jak domaga się tego opinia muzyczna Krakowa, 
powinni zadecydować wszyscy członkowie Tow. 
muzycznego, dlatego imieniem :«j opinii doma­
gam się najrychlejszego zwołania Walnego ze­
brania, Esłsslaw Kaczyński,

„Reasumując kwestyę naszego stosunku do 
Polski, mogę oświadczyć, co następuje: Po
rozstrzygnięciu konfliktu cieszyńskiego mimo 
to, że rozstrzygnięcie w sprawie Śląska Cie­
szyńskiego nie zadowoliło nas (jeszcze Cze­
chów pokrzywdzono! red. Nap.) rząd czecho­
słowacki uważa swój koeflikt z Polską za de­
fin itywnie załatwiony i pierwszy prowadzi 
politykę zbliżenia.

Istnieje możność pozostawienia na uboczu 
wszystkich kwestyi, które na.s rozdzielają lub 
też dotąd c ie  są wyjaśnione"...
Tak prawił przed paru dniami p. Benesz, 
Prawił dla Europy, ażeby pokazać, że „po­

krzywdzone" Czechy wyciągają przecież rękę z 
całą gotowością przyjaźni ku siostrzanej, sło­
wiańskiej Polsce. Działo się to przed podróżą 
p. Bem es/za do Paryża i Rzymu.

„Piękny gest" na drogę w szeroki świat.
A  teraz niech za komentarz do pięknych 

słów posfcuży poniższych siów parę z Frysćtatu —  
z krainy niejednej Wrześni. I tu jedno a propos: 
nasz świat caukowp zdobywa się na enuneya- 
cye w sprawie dzielącej społeczeństwo — w k w e- 
słyi senatu, a nie pomyśli nad zaprotestowa­
niem przed myślącą Europą przeciw czeskim 
gwałtom szkolnym. Cała Polska czuwała nad 
tem, aby z pod popiołów wiekowej gennar.izacyi 
oraz budzącej się zachłanności czeskiej wydo­
być ducha polskiego na Śląsku Cieszyńskim. — 
Czyż poto to czyniono, ażebj lud ten dziś bar­
dziej cierpiał, będąc świadomym, a więc czują­
cym w całej pełni — zadawany mu gwałt, ohy­
dny! Cala Polska musi się nadal lOreni jem  zaj­
mować, przejmować, musi ga bronić przed prze­
ciwnikiem, którego właśnie obecna wojna świa­
towa pouczyła, że niestrawiony kęs jest niepe­
wny i który chce ezemprędzej zniszczyć pol­
skość w swoim zaborze.

Słodkie były słowa p. Benesza pod adresem 
Rzeczypospolitej.

A  oto, jak na terenie — nas tak żi.wo obcho­
dzącym — pełni się: „Beatus, oni tenet", o czem 
p. Benesz ani słówka nie wspomniał.

Frysztat, 28 styecnia. 
Oryginalną statystykę zamieszcza senator 

Lukeś o zdobyczach na polu szkolnictwa ślą­
skiego. Z cynizmem, właściwym tylko czeskim 
S'owinistorn, wylicza on w owej haniebnej sta­
tystyce, drukowanej w demoralizującym wieś 
polską pisemku „Svoboda Venkovu“ ‘ wszystkie 
sukcesy pałki i teroru czeskiego. Z bezwstydną 
dumą pisze się tam o zdobyciu czeskich szkół 
na Śląsku, wym ieniając obok niemieckich szkól 
też i zrabowane nasze szkoły: w DąktOwh. Za­
klęcia. Dziećmorowicach, Polskiej | ftiem iech'ej 
Lutyni, WlcrznlOwisach, Rychwa:cizie 1 Porębie- 

Każdy świadomy tego, w jakich okoliczno­
ściach te zdobycze „kulturalne" szowiniści cze­
scy osią ginęli, musi ze wstrętem czytać tę cheł­
pliwą statystykę. Szkoda, że p. 'senator Lukeś 
nie zebrał jeszcze dla swej statystyki dat, i!o 
też w szkołach zrabowanych Połakom ,est dzie­
ci czeskich.

Szkoda, że p. Lukeś nie wymienił w statysty­
ce swej wszystkich środków, jakimi -„zdobyto** 
te szkoły.' Statystyka jego miałaby wartość hi- 
slorycwą,. gdyby w niej wymieniono. jak anlka* 
rze w Lutyni do krwi pofei-i rodziców, k'6tzy 
żądał! Spisu dzieci polskich- Albo tych gwałtów 
(Porębskich, dąbrowskich i rychwałdzkich czemu 
też nie podano? Dlaczegóż to ogół rima się do­
wiedzieć, że zdobycze te kulturalne nie przy­
szły bez „trudów", bez pałki i terom.

Niech ogół się dowie i o tern, że wszystkie 
władze szkolne i polityczne musiały się oddać 
na usługi pałkarzy, biernie ich popierając w roz­
bijaniu polskich szkół.

A le p. senator wyraża się zupełnie niewinnie: 
zamieniono Język wykładowy polski na czask*. 
Każdy czytający jest pewnym, że zmiana ta na­
stąpiła na życzenie i za zgodą ludności ■> nikt 
zapewne nie przypuszcza, że rodziców, bronią* 
cych szkoły polskiej pałkarze pubiB do krwi. 4a 
tylko terom a  straaznrm. n:’enMaga«yn*. uda'0 
się część polskich dzieci sir pędzić do cfceef 
szkoły- Nie wie ■ sipołoezeńslwo o tem, że dzieci 
polskie, gdy przyszły po raz pierwszy do szko­
ły czeskiej — bifo, zmuszając do ru-po-Hedre- 
nia na środku klas*--:. „ v a mou duszi. ja 
Czech". Czyż p-rusacy godniejszymi byli na ka­
tów dzieci polskich. ^

W  polskich gminach Śląsk a Czesi nie zdełW* 
dotychczas niczego na pulu kultura lnem, a zdo­
byli sobie tylko powszechną „pogard wszysfk’ ^1 
nicizdenroralizowanych obywateli. Pod, ich te"*" 
rem usrłąi się tu i ówdzie grzbiet polskiego r/” 
botnika, lecz z zaciśniętymi zębami czckkl^ 
wszyscy chwili, kiedv nie szowinizm będzie 
kulturę u ras. A chwila ta nadejdzie, bo pf*® 
cież wierzymy w to, że zło w gruzy się ro z le c i
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Listy z kra]u
Akcya oświatowa PPS. — Otwarcie Biolioickt 

E o  b óżn ic ze j

Zakopane, 26 stycznia.
Praca kulturalno oświatowa wśród tutejszego 

; proletariatu rozw ija się wspaniale. Miejscowy 
komitet PPS w celu ujednostajnienia należytej 
pracy w tym kierunku powołał z łona wszyst­
kich organizacyi komisyę kultusaliŁa-oówiato- 
w®, której prz&kaział utworzoną. „Bibliotekę 
Robotniczą" jak i cały aparat organizacyjny o- 
świa.towy. Komisya ta już zaczęła działać. Dnia 
3 bm. odbył się odczyt posła tow. Czapińskiego
0 konstyaucyi polskiej, przy wypełnionej sali 
Tow. Tatrzańskiego. Dnia 23 b. m. odbyło się u- 
foczyste otwarcie Biblioteki Robotniczej w loka­
lu S.ww. Robotniczych. Imieniem Komisyi kul­
turalno-oświatowej zagaiła uroczystość tow. 
Jankowska, kreśląc prace i zabiegi olcolo two­
rzeń ia tej placówki aż do momentu otwarcia, — 
Mówczyni odczytała pismo powitalne przesiane 
przez U*>v. Burnata imieniem miejsc, komitetu 
PPS. Iow . Sochacka z Warszawy witając nową, 
placówikę robotniczą, wygłosiła referat o zna* 
cz*niu kultury i oświaty socyalistyeznej dla kla­
sy robotniczej, wskazując na konieczność wpro­
wadzenia tejże dla urzeczywistnienia ideałów 
socyalistycznych. Tow. Melnazowłcz imieniem 
Drohobyokiej Rady Robotniczej powitał nowy 
posterunek, życząc mu wytrwałości w pracy,
01 a,z przedstawia znaczenie książki dla robotni­
ka, zalecając odpowiednie jej użycie. Następnie 
tow. Jankowska odczytuje powitania od m iej­
scowej iinteligencyi, która równocześnie prze­
słała dary w książkach dla biblioteki, co zgro­
madzeni przyjęli z aplauzem. Po odpowiedirdm 
Przemówieniu przecięto szarfy i  wieńce, otwie­
rając drzwi szafy Bibliotecznej, w  której zebra­
ni ujrzeli swą własność wspólną, w  postaci 
przeszło 200 tomów pięknie oprawnych książek. 
Odśpiewaniem Czerwonego Sztandaru zakoń­
czono uroczystość, która zostawiła niezatarte 
wspoirurdenie dla zakopiańskiej klasy robotni­
czej, która utrwala swoje ogniska kultury. Do­
dać należy, iż postępowa inteligeneya tutejsza 
dotąd trzymała się z rezerwą wobec ruchu robo­
tniczego. Lecz sądzimy że poważną naszą pra­
cą lody zostaną ostatecznie przełamair.* i pomoc 
inteliger.eyi w tym kierunku nas nie zawiedzie,

Komisya kul uralno oświatowa organizuje 
■bursa partyjne, polityczno-społeczne, których 
Wykłady rozpoczną się 8 lutego, jak również 
szereg odczytów rozpocznie się niebawem, ^ p i ­
sy na kiursa, książki ofiarowane dia Biblioteki 
tiobotnlozej w Zakopanem przyjmuje i wszel­
kich informa,cyi udziela się w Bibliotece Robo­
tniczej w każdą niedzielę po południu od 3—5.

T.

u.1-ski i Bojnarowski oraz p, Strumiłło. Nie- 
si°Wnanie komiczny był p. Koiwas jako au- 
„ ryacki ordynans.
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amówienia z prowm cyi załatwia się odwrotnie.

B R A C I  S A F  8 I R
Kr suów, plac Dannsikański 1.

Z TEATRU
Teatr Powszechny: „Mąż z grzeczności", komedya 

Abrahatnowicza i Ruszkowskiego.
(G) Wv:-tawia'ąc „Męża z grzeczności", ko* 

hieuyę Abrahamowicza i Ruszkowskiego wzięła 
Zi'iste dyr keya Teatru Powszechnego rekord 
y  wyciąganiu z rupieci utworów przestarzałych 
1 Zasiuouiących solennie na wieczny odpoczy- 
neL  ale też udowodniła, co może zrobić dobry 
j^tor z kiepskiej sztuki. „Mąż z grzeczności* 

v} grany k nceitowo. Po długiej przerwie uj­
ę l iś m y  w nim znowu dawno niewidzianą uiu- 
j |(;llicę publiczności p. Morską w roli Waady, 
która grała niezrównanie, wlewa ąc w martwą 
Póstać papierowej bohaterki zeszłowiecznej far- 

strumień życia. Grat doskonale cały zespół 
P* Groliekiin w roli tytułowej na czele, a koń- 

. Z;lc na pp. Strzeleckim i Ze.skiej, zmikomitych 
■wio Para służących. Świetne syiwetki stworzyły 
PP* Sarnowski, Korecki i Kuszewska. Z ról epi- 
°óyc2nycb znakomicie wywiązali się pp. Ja-

S ta r a n ś e m  K o m is y i  o św ia to m ?© ! 
k r a k o w s k ie j  R a d y  R o b o t n i c z e j

odbędzie się 
w niedzielę 30 30 stycznia 1921 c godzinie 
13 przeapeł. w wielkiej sali Związku stow. 
rcboteiiuzych, ulica Dunajewskiego 5, li s.

ypiOGZYSIYP
w 35 roczn. strząsała czterech „Prffiietaryatczików", 
bobatorekish tnsszenciiśtdw socyaUzmu polskiego.

PROGRAM:
1) Uwertura: Orkiestra tramwajarzy.
2) Przemówienie: Redaktor Emd Haecker,
3) Śpiew solo: Stanisław Bobula.
4} s * K. Hoffmanowa.
5) Deklamaeye: Jan Jaworski,
6) Elegia: Oikiestia tramwajarzy.

K R O N IK A
Kraków', 30 stycznia,

Prsgrsss uroczystego poranku ku czci Proiehs- 
ryatezyków, mającego się odbyć dzisiaj w me» 
dzielę w Związku stow. robotniczych, uzupeł­
niamy tem, że oprócz osóo wymienionych na 
innem miejscu w numerze naszego pisma, upro­
szeni także zosiaii i łaskawy współudział przy­
rzekli W Pani Katarzyna Hoffmanowa, śpiewacz­
ka operowa oraz W Pan Barański, kapelmistrz 
orkiestry Teatru Powszechnego.

Ceny pieczywa p o za iu iity  s.gtutowego. Magistrat 
ustanawia cenę cbleba pozakontyngentowego 
z mąki żytniej tutejszokrajowej na 70 Mk za 
1  kg, a cenę bułek z mąki pszennej 60'J/0 prze­
miału o wadze 4 dkg na 4 Mk 50 fen. Pow yż­
sze ceny obowiązują od dnia 31 stycznia.

Sprawy m iejsk ie . Dnia 28 stycznia odbyło się 
pod przewodnictwem wicepr. miasta Roliego 
posiedzenie wydsia.u szkół uzupełniających, na 
kiórera przyjęto do wiadomości sprawozdanie 
o stanie tycaże szkól, wynik wpisów, następnie 
zatwierdzono skład gron nauczycielskich oraz 
uchwalono preliminarz budżetu tychże szkół na 
rok 1920/21.

ftłcaoem.cki chór jwgo-2*owiatiski „M iadast", k tó ­
remu towarzyszy geieg. min. spraw zagr, p. Ho- 
lyński, przybywa dziś w niedzielę o godz. 7Va 
wieczór do Krakowa. Na dworcu powitani będą 
goście imieniem miasta przez wicepr. Roliego 
oraz starostę Kowahkowskiego. Następnie po­
dejmować będzie gości krakowskie towarzysiwń 
śpiewackie „Echo* wieczornicą w miejskiej ka­
cimi obywatelskiej. W poniedziałek przypnie 
Jugosłowian w  uniwersytecie rektor Estreicher 
wspóikie z młoazieżą akademicką. Wieczorem 
o godz. 8  da chór „Mladost* wt miejskim Tea­
trze Powszechnym przedstawienie, zaś we wto­
rek rano opuszcza Kraków.

Jugesłottiaastu eiier akademicki „fiłiadost", zło­
żony z 60 osoo, wystąpi w  przejeździe z' W ar­
szawy z jedynym koncertem w poniedziałek 31 
bm. w miej. Teatrze Powszechnym. W koncer­
cie współdziałają: tenor opery zagrzebsjriej Zvo- 
nimir Jeretin, oraz znany muzyk Antoni Dobro­
nie jako dyrygent. Buety do nabycia u J. Ru­
dnickiego i przy kasie teatru.

Z teatru iiłagaieia komunikują: W  poniedziałek 
31 bm. premiera „Bogatego wujaszka* z gościn­
nym wystąpem Kazimierza Kamińskiego w roii 
hr. Waidhofa. Arcydzieło komedyowej postaci, 
jaką siwarza Kamiński w sylwetce starego zban­
krutowanego arystokraty, odnosiło zawsze ol­
brzymi sukces. B ileiy do nabycia przy kasie 
Bagateli.

Trusty poniedziałek w Bagateli, Staraniem ar­
tystów teatru Bagatela pod protektoratem JWP. 
Redaktorowej Dąbrowskiej, odbędzie się w po­

niedziałek 7 lutego b, r. a więc w ostaśn ą noc 
karnawału, wielki raut, połączony z produseya- 
rni artystycznerai i zabawą taneczną. Ilość.0 ;ób 
ograniczona do 400. Zgłoszenia r.a zaproszenia 
przyjmuje komitet w godzinach od 5 —7 popoł. 
w sekretaryacie teatru Bagatela, Karmelicka 6, 
S p. od poniedziałku S i bm.

Oziś Vii fccscsrt syimonloza? o godz. 1 1  przed 
południem w teatrze J. Słowackiego. Dyryguj© 
prof. Jachimecki. Na koncert przybędzie fmko 
goście) chór jugosłowiański. Kasa (wewnątrz 
teatru) otwarta od godz, 1 0 .

jjMasfcarada literacka** w D jjsb  srtyafćw pod 
egidę, krakowskiego Z wiązie u literałów odbę­
dzie się w sobotę, 5 lutego, imienne karty ucze­
stnictwa dla członków Związku literatów, Z w i® 
zku powszechnego artystów, Klubu artystów, 
ich rodzin i wprowadzonych p-rzez nich got-ci 
wydaje od dziś setcreUu-yat Związku literatów 
(Dom artystów, plac św. Duć fok; codziennie od 
godz. 8—9 'wieczór.

fetiŁofsj Jachno wystąpi u nas dziś tj. w  nie­
dzielę 30 bin. w saii „bokoła". Biieiy są do na­
bycia od godz. 5 i pół po połabniu przy kas.0  

w Sokole.
Jatóga  Lachowska wystąpi we środę 2 lutego 

w saii „Sokoła*, poczem udaje się do Lwowa 
i Warszawy.

Gsiczj/S W fUtazeam przemysłowem. W  dniu 31 
stycznia (poniedziałek) i 1 lutego (wtorek) wy­
głosi w miejskiem Muzeum przemysłowem Smo­
leńsk 9 prof. Un. Jag. Ta ‘ko-Hryucewicz dwa 
odczyty p. t . : „Z  krainy tysiąca jezior* (Fm- 
landya) cz. i  i IL

<" W “zrzeszeniu Związków ułzędnikćw prywatnych 
w Kranówie (Sławkowska 6 ) odbędzie s:ę we wto­
rek 1 lutego o godz. 7 wieczorem .w yJad dra 
Bolesława Drobnsra na temat: „Rzą ty koaLcyi 
czy proietaryatu*.^
. Ż sądu fe*o|8Kowsgo. W  krakowskim sądzie 

wojskowym za kradzieże rzeczy osobom cywil­
nym, popełnione w Sanoku, skazano Edwarda 
Dąbrowieckiego, st. szereg., na i  roa ciężkiego 
więzienia z obostrzeniami i degradacyą, oraz 
Antoniego Janasa, szereg, na 15 m esięcy cięż­
kiego więzienia. Przy wydaniu wyroku uwzględ­
nił trybunał okoliczności łagodzące, jak zwrot 
szkody i nienaganną przeszłość oskarżonych. 
Rozprawie przewodniczył podpuik. dr. Harasy­
mowicz.

ZsspniMj? shłtsęiss. Od dnia 23/11 1920 prze­
bywa w krakowskim miejssim żłobku pod we­
zwaniem św. Jozefa przy ui. Podzamcza 1. 5/7 
chłopiec około mt 6  liczący, niewiadomego po­
chodzenia, który zabłąkał s ięw d u iu  29/11 1920 
na placu Woimca, skąd odesłała go dyrekeya 
policyi do Ziobka. Ctiiopiec ma nazywać się 
Bolesław Kowal. Uprasza się osoby, kloreby 
wiedziały bliższe szczegóły co do wymienionego 
sieroty, aby zgłosiły się w VIa Wydziale Magi­
stratu (ul. Posetska 8 , parter) wr gouziuach mię­
dzy 1 0 — 1  przed poł.

Okieeająca córka. Aresztowano Maryę Saw- 
ezakównę L. 19, która skradłszy swo emu o,cu, 
zamieszkałemu w powiecie przemyskim, znaczną 
gotówkę, zbiegła do Krakowa.

Kradzież w kościele. Polieya krakowska are­
sztowała 18-letnią Stanisławę Krzysztoń, która 
w  kościele Maryackim z ołtarza skrauła dwa 
obrusy i hatty. Prócz tego porzuciła ona swoja 
4  miesięczne dziecko w mieszkaniu jej przyja­
ciółki.

Amatorka bielizny. "Wczoraj aresztowano w Kra­
kowie Wiktoryę Kumurek, lat 30. służąca, która 
swemu pracodawcy p. Pawiowi Mutituowi, za­
mieszkałemu przy ul. Bonerowskiej 14 skradła 
ze strychu większą ilość bielizny, a nadto z 
mieszkania rozmaite rzeczy wartości ponad 
80.000 Mk.

— 13 0 0 —
Z  P O L S K I

Jak podzielano Aury aiaeryfcAfcskle w Libiąża. 
Piszą nam: W  dniu 21 stycznia w Libiążu, na*
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Od poniedziałku 31 bm. senzacyina premiera

TAJEMNICA KLASZTORU SANOOMIER
Staroszlacherki dramat w 5 aktach. Główną rolę starościacki Elżbiety _kreuje • słynna ŁdSft Btcłiier. 
Osławione dzieje możno władców intrygujących ongiś przeciw królowi. Ośrodkiem dramatu jest gn śny 
Ogiński i piękna margrabina Eiźitistą. wydana, potem za hrabiego Star28ćski||«. Gały świat arystokracji 
poiskiej, intrygi dwoiekie, miłość gorąca, pizepyeb królewski, głęboko wstrząsające momenty, oto

słowne epizody dramatu,
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Pomyślny fok rokowań w Rydze
(Telefonem od korespondenta .Naprzodu ')

Warszawa, ‘29 stycznia. 
Rokowania pokojowe w Rydze toczą się 

w tempie ponr/śittem. Ostatnio załatwiono sprawę 
komisyi leryłoiyaltiej, a regu.amin komisyi gra­

nicznych już zredagowano. W  najbliższym cza­
sie wejdzie na porządek dzienny juz w zdecy­
dowanej formie sprawa złota  dia r^Jszi i sprawy 
Hospod ar cza.

P o  f f l o s o w a n iu  n a d  se n a te :
(Telefonem od korespondenta .Naprzodu*)

Warszawa, 29 stycznia.
Pisma lewicowe ostro atakuję klub „W yzw o­

lenia* za jego taktykę podczas głosowania nad 
senatem. Jak wiaaomo, „W yzwolenie* po od­
rzuceniu jego wniosku o przekazanie uchwale­
nia konstyiucyi przyszłemu Sejmowi opuściła 
salę i nieobecnością swą umożliwiło zwycięstwo

prawicy'. Tą dziecinną taktykę pisma lewicowe 
©golnie potępiają. „Robotnik* wskazuje też, że 
przedstawiciel „W yzwolenia* w gabinecie, mi­
nister lolniciwa Poniatowski zactiowu.e się jak 
najgorszy agraryusz, gdyż nietyiko uie oświad­
cza się za sekwestrem, ale nawet nie pilnuje 
wykonania ustawy o kontyngencie.

Sejm w przyszłym tygodniu
(P A T ) Warszawa, 29 stycznia.

W  przyszłym tygodniu plenarne posiedzenia 
Se.mu odbęuą się we czwartek, piętak i sosotg.

Dalsze głosowanie nad konstytiryą; poczynając 
od rozdziału III, „W ładza wykonawcza*, odbę­
dzie się w p ęiek.

Podróż Naczelnika państwa do Paryża
(PA T ). Warszawa, 29 stycznia.

Dzienniki donoszą, że Naczelnik państwa uda 
się do Paryża w towarzystwie ministrów spraw 
zagranicznych iÓap>eby, wo,ny Sosukowskiego, 
podpułkownika Wiemawy-Długoszewskiego, Ste­
fana Przeźuzieckiego, dyrektora pr< tokołu Łep- 
kowskiego, podporucznika Mościsk:ego, adju- 
tanta Kisielnickiego, sekretarza m nisterstwa 
spraw zagranicznych, oraz adiutanta ministra 
womy podpułkownika dra P szczyń sk iego  jako 
lekarza przyboi. znego, oraz adiutanta osouistego 
Naczelnika państwa.

(PA T ). Paryż. 29 stycznia.
Wedle urzędowego komunikatu program Na­

czelnika państwa w Pary/u jest następuiący: 
W e czwartek przyjazd o 10 rano i p rzy jc ie  na 
dworcu. W  południe wizyta w pałacu Elizej­

skim. O 3 popołudniu złożenie wieńca na gro­
bie nieznanego żołnierza. O godzinie 4 przy ęcie 
kolonii polskiej w poselstwie pokskiem. O 8 wie­
czorem bankiet w pałacu Elizejskim. Około 10 
wneezorem wyjazd na po.e bitew pod Verdutj. 
W  piątek powrot do Paiyża. O 8 wieczorem 
obiad wydany przez Naczelnika państwa, po 
którym nastąpi uroczysta recep-ya. W sobotę 
rano wyjazu z miasta celem przyjrzenia się e- 
woiucyi tanków. O 3 popo.u iniu przyjęcie w ra­
tuszu. O 6 wneezorem p rzy jc ie  w Śoroounie, 
w.eczorein przedstawienia w Komedyi f ran ru­
skiej. W niedzielę rano Naczelnik państwa bę­
dzie udzielał auuyencyi, popołudniu przyjęcie 
w bibiioieca po.suiej, wieczorem pow.ót do War­
szawy.

Rada ambasadorów sama rozstrzygnie 
zatarg polsko-litewski?

(Telefonem oa Korespondenta .Naprzodu")

Warszawa, 29 stycznia.
W  kołach politycznych krąży pogłoska, że

Rada ambasadorów zamierza otJeSrać sprawę  
połske-luennsią Lidze narodów i rozstrzygnąć j§ 
samodzielnie.

6

czelnik gminy p„ J. Kowalski przy pomocy za*
stępey wójta p. Słowika, katechety Flasińskje- 
go i radnego Mołata, dokonał podziału darów a- 
merykańskich przeznaczonych dta biednych, 
'wdów, sierót i inzalidów . Niestety, dary te ofia­
rowana przez naszych rodaków w Ameryce do- 
sraty się przede wszy stkiem oogatym a tylko bar­
dzo ma.a iiczoa biedaków obdzieloną została. — 
W ielu biedaków odeszło z niczem, ponieważ o* 
świadczono im, że nie są znanil W ten sposób 
dary dostały się protegowanym i zamożnym ro­
dzinom, gdy liczna rzesza ubogich Libiąża zo­
stała zupełnie pominiętą lub odepchniętą. Przy 
tej sposobności zaprotestować należy przeciw 
jątrzącej i rozgoryczającej ludność akcyi ks. ka- 
echety Flasińskiego, który mia.st uczyć religii 

agituje wśród młodzieży, nakłaniając ją  do 
wstępowania w  szeregi organizacyi klerykalnej 
t. zw. „chrześcijańskiej". Tą drogą też ludność 
uboga Libiąża, składa rodakom w Ameryce ser­
deczne podziękowanie za dary, jakkolwiek te, 
chociaż przeznaczone dla biednych dzięki spół­
ce wójtowskosksiężej, dostały się w posiadania 
najmniej potrzebujących.

Z WieHczkd piszą nam: Przed kilku dniami 
doniosłem o anormalnych stosunkach aprowi- 
zacyjnych w naszem mieście. Do skandalicz­
nych praktyk wielickiego starostwa dodać na­
leży następujący fakt: Gmina miasta W ieliczk i 
sprowadziła przed kilkoma dniami .wagon ku- 
kurudzy, by z braku chleba załagodzić choć w 
części nędzę ludności, za co jesteśmy bardzo 
wdzięczni magistratowi. Zobaczmy jednak, co 
się stało z otrębami z tej kukurudzy; jestem 
zdania, że produkt ten, sprowadzony niewątpli­
wie za grosz publiczny, z podatków składanych 
przez biednych chałupników, których starostwo 
pomija, a p. komisarz Szczerbiński obdziela 
temi otrębami swoich dobrych znajomych (jak 
dwory w Gruszowi®, w  Mierzniu i wiele innych 
w okolicy). W ieliczka też koizysta z tego dobro­
dziejstwa, bowiem przydziela się otręby „bie­
dnemu notaryuszowi, „biednej** burrnistrzowej, 
różnym paniom nadradczyniom, radczyniom, 
które cieszą się względami starostwa także przy 
•przydziałach cukru itd. Zapytujemy p. staro­
stę w Wieliczce, dokąd tego rodzaju protekeye 
będą praktykowane. Niewiadomo, czy w całej 
Polsce jest takie drugie miasto, jak W ieliczka, 
ktćreby kosztem mieszkańców pasło świnie ob­
szarników i bogatych łudzi w mieście. Co na to 
p. Delegat rządu Gałecki, co na to panowie w 
Warszawie?

Potreabs chiepęęw
do roznoszenia *Mmrmdu“

za $2® Są
w fidinliMistracyś „jJ ® p r a n et «•*
. Dunajewskiego 8.

' W sprawie zw any firmy
Wobec tendencyjnie rozsiewanych pogłosek, jakobym 

znane ino.o przedsiębiorstwo introligatorskie, które od lat 
22 prowadziłem w  Krak.,wie, sorzedat w obce ręce —  
poetkę niniejssem do wiadomości, że maszyny i lokat 
isio.iOj firmy sprzedałem w  kwiein u 1920 r. SeKoy- Opieki 
.ad inwalidami przy M. S. W. w  Warszawie, więcej ma-

i.-c na oku cel, niż własny interes.
K ierowa k tego zak ad u p. Szklarski odstąpił lokal bez 

mei wiedzy tirmie Marc-li S'efanik.
Maszyny wywieziona zostaiy do Piotrkowa, wobec tego 

i, tirmą „M. Stefanik* nieinam nic wspólnego a także 
firma jo  wyższa nie ma i  nie Kuala nigdy- nie z moją 
firmą do czynienia.

Franciszek Terakdwski
wGśc. zsSu. Intiui,

P. Paderewski na uriapis
Warszawa. (Teł. wł. „Naprzodu*). Daiegat pol­

ski do Ligi narouów p. Paderewski na swoje żą­
danie otrzymał 3 missięezny uilap. Wyjeżdża 
on do Ameryki. Zastępcą jego zostanie prof. 
Askenazy.

Zmiany na polskich 
placówkach zagranicznych
Warszawa. (Tel. w*. „Naprzodu*). Rada mini­

strów na jeduem z na bliższych posiedzeń zaj­
mie się szeregiem zmian na zagranicznych pla­
cówkach. Jak słychać, posłem w Lm dynia ma 
zostać obecny poseł w Madrycie p. Surzjński, 
posłem w Wiedniu p. Okęcsi, dyrektor departa­

mentu politycznego ministerstwa spraw zagra­
nicznych.

Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). Posei w Ber­
linie p. breneko wniósł jeszcze 25 grudnia prośbę 
o oym.syę, którą Naczemik państwa obecuie 
przy ąi. Jaic słychać, podem w Berlinie ma zo­
stać ooeouy kousul w Berlinie p. Bose.

Wielki spadek kursów na giełdzie
Warszawa. tPAT) Zniżka kursów przybieia 326- 

rsk<8 rozmiary i dotknęła wszystkie dewizy. De- 
presya przeniosła się również na ruble i papiery 
publiczne.

Ciągnienie „milionówek"
Warszawa. (PAT) Pizy sobotniem ciągnieniu mt- 

lionńwki wygrana pacha na następujące numery: 
0,8u4 7t38 (znajduje się w komitecie obrony kresów 
w Wa.szawie), 2 750 7b(j (nie spizedanyi, 2,404 t)45 
(sprzedany p*. zez dom bankowy Klepczyński w War­
szawie).

Komitet polsko-francuski
Paryż. (PAT) Wczoiaj odbyło się posiedzenie ko­

mitetu francusko polskiego ped przewodnictwem 
PoiuCarego i przy udziale geneiala Weyganda. 
W przemówieniu wygMszonein przez geneiala Nou- 
iensa, ten ostatni wyjuśnd działalność konnietu.
B.enaime mówił o najeźdz e boGzewicum, podno­
sząc patryotyzin polski. Poroszono następn e kwe* 
styę polsKO-htewską. General Nuulens opowiedział 
t,wo.e wrażeń.a, jakie oda ósł w czasie pobytu na 
Litwie.'

Teatr świetlny „ U C I E C H A "  ulica Starowiślna 10,
Nowość! Najwspanialszy film wschodni ©d czasu „Ulubienicy Maharadży"

PERŁA HAREMU Hcmans młodej turszynki. 6 częćei. Oryginalne 
s^jęcis Konstantynopola, Saiaczu, Ićiz-Kiosku. 
Wnętrza pałaców i haramów tureckich. Wspaniała 

(cnis aldyelis) wystawa. Bajeczno zdjęcia.

mm

8 FABRYKI TUTEK I BIBUŁEK DO PAPIEROSÓW
WŁADYSŁAWAB E ŁD OWSKIEGO, RUDOLFA H ER LIĆZK II STANISŁAW A

WOŁOSZYNSKIEGO
zawiadamiają, iż p© dokonanem połączeniu prowadzone są nadał pod wapótaą firmą:

Z J E D N O C Z O N E  FABRYKI T U T E K  i B IB U ŁE K
BEŁDOW3K1, HERLiCZKA, WOŁOSZYŃSKj’, Spółka z ©graniczoną odp.1 

Centralna biur© zamówię* ł sprzedaży: w KRfiKOW-E, PLAC SSARYóCK! 1, 8. f»„

Tiianiszs! [ i i i  i isljulsji
l l i t t l l  f. F. S.
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Umowa plebiscytowa polsko-niemiecka
(PAT) Warszawa, 29 stycznia 

Umowa polsko-niemiecka, odnosząca się do prze­
jazdu emigrantów państwa niemieckiego i polskie­
go qo te:tuów pieb scytowyeh górnośląskich, za- 
w e ia  następujące punkty: U Rządy polski i nie­
miecki godzą się na zasadę, wediug której osoby 
fizyczne lub organizacye biorą na siebie w obu 
państwach przygotowawcze piace plebiscytowe. 
2) Osobom tym względnie organizaeyom przysiu- 
gu.e prawo udzelema publiczności potizebnych 
imormacyi drogą prasy w obu językach; polskim

I niemieckim. Będą one miały również prawo zno­
szenia się wp ost ze stronami interesowanymi 
bądź to osobiście, bądź przez pocztę. 3) Oba rządy 
poręczają, że władze gminne i policyjne udzielać 
będą bez zwłoki wiz wymaganych przez komisyę 
międzysojuszniczą dla stwietdzeuia podań a wpi­
sanie na listy. 4) Oba rządy gwaranta ą, że wszel­
ka korecpondencya pocztowa odnosząca się do 
spraw plebiscytu będzie wysyłaną bez zwłok* 
i bez trudności.

S kandal banko w o-g letdo  w y?
(PAT) Warszawa, 29 stycznia.

W  kułoaracb sejmowych rozeszła się wczoraj 
pogłoska, że rząd polski wpadł na ślad niesły­
chanego skandalu gieMowc-ianitawego. „Naród* 
dowiaduje się, że niezależnie ou spekuiacyi 
zniżkowej Niemiec, nu zniżkę marki polskiej

grały banki warszawskie. Jeden z niedawno za ­
łożonych banków warszawskich grę tę uprawiał 
od szeregu miesięcy systematycznie. Marki prze­
mycano w automobilach przez Czechy, Wiadze 
skarbowe zdołały przywrócić kantiahandę 8Q m i­
lionów m aiak poiskicłi.

Konferencya paryska
(iiezgoda angielsko-frencuska

(P A T ) Paryż, 29 stycznia.
Na konferencyi przyięty został wu osek Ja- 

spara, który dla uzgodnienia francuskich i an­
gielskich punktów w.dzenia podjął się utworze­
nia komisyi, Której zadaniem by»oby opracowa­
nie BJC.etuu ugodowego.

O odszkodowanie niomiockio
(P A T ) Paryż, 29 stycznia.

O godzinie 10 wieczór zebrał się subkomitet 
konferencyi pod przewodnictwem Brianda na 
posiedzenie nocne. Subkomitet ma zbadać za­
rzut Lloyda Georgea, że Niemcy nie b ę d ą  może

w stanie w pierwszym roku zaraz zapłacić trzy 
miliony marek w złocie i podatku eksportowego 
12‘/i11/o* Równocześnie ustali komisya postano­
wienia kat ne na wypadek, gdyby Niemcy nie 
spełniły swoich zobowiązań, nadto wypracuje 
ona instrukeye dla rzeczoznawców, którzy znów 
poiadą do Brukseli. Do połnocy trwało posie­
dzenie subkornitetu, Wedle ostatnich sprawozdań 
ustali subkomitet raty roczne dla Niemiec z u- 
wzgiędnieniem zdolności płatniczej Niemiec w na­
stępu ący sposób: roczne raty będą wynosiły co 
najmniej dwa, a najwyżej sześć miliardów marek 
w z.oęie.

Uzn j ł te  n iszawis lcśł i  Ł o t r y
Ryga. (PAT) Łotewskie biuro prasowe podaje: 

Wczoraj złożył wioski reprezentant dyplomatyczny 
wizytę premie*owi łotewskiemu i oświadczył mu, 
że najwyższa rana w Paryżu postanowiła uznać 
Łotwę de juie. Nadto przybył teiegram z Paryża 
od łotewskiego min sUa spraw zag.amczuych Me- 
jerowicza z życzeniami ula rządu łotewsk ego. 
Wczoraj wieczorem fiński lepiezeniant dyploma­
tyczny oświadczył, że pmlandya już uzriaia Ło­
twę, Podotme oświadczenie złożył tairże rejreZ'*"-
ta .it rzcczypospoiitej P tis jue j p. Kamieniecki,

Socyaliści szwajcarscy 
przeciw 111 MiĘdzyfljrodowcB

Paryż. (PAT) Ag. Havasa donosi: Z Berna ko- 
•bun.kują, ze na kongresie szwajcarskiej partyi so* 
balistycznej oarzuCJuO 23 324 glosami przeciwko 
łł-724 projekt przystąpienia do trzeciej międzyua- 
ńidowid.

Ameryka w obrrnic „wielkiej" Risyi
Paryż. (PAT ). „Caieago Tribune* donosi, że 

**ąd amerykański oświadczył, iż przyłączenie 
s'*t jego ao uznania Litwy i Estonii przez R a d ę  
??jWyższą byiooy krzywdą ze strony Stanów 
fiednoczouycii wobec Kosyi, a przyznanie tej 
korzyści rządowi syberyjskiemu oznaczałoby 
‘■^n.e^zeme mrytoryów rosyjskich, a wzrost

r.Vtoryow Japonii.

R O Z M A I T O Ś C I
Ż y w n o "Ł g  d ! a  d z i e c i

W  styczniu za pośrednictwem amerykańskiego 
wydziału ratunkowego nadeszła żywność dla 
dzieci w miastach: Białystok i okolice dla 18.000 
dzieci, Brześć i okonęe dla 12 000, Kraków i 0- 
koiice 20.000, Chełm i okolice 13,000, Często­
chowa 10 000, Kowel i okolice 29.000, Lwów 
20.0U0, Lodź 40.000, Pińsk i okolice 15.000, 
Siedice i okolice 10.000, tSosnowiec i okolice 
14000. W odzumerz i okolice 15.000, Warszawa 
100.000, Wilno i okolice 24.000.

Transporty te byry wysysane w ciągu stycznia 
panyami (od |edaego do 15 wagonów pełnego 
ładunuu) do wszystkich składnic żywnościowych 
w  caiym kra u, skąd są dostarczane do wsi 
i miasteczek. Ten transport kolejowy wagi 5.000 
ton równa się 14 pełnym pociągom towarowym, 
każdy po 30 wagonow.

Od początku prowadzenia akcyi dożywiania, 
t, j. od w osoy 1919 r, do 1 grudnia r, b. spro­
wadzono przeszio 52 0U0 ton żywności dla dzieci, 
żywność ta, naładowana na 12 tonowe polskie 
wagony towarowe, utworzyłaoy pociąg, cią­
gnący się 20 mil.

Widoki żywnościowe Europy
Biuro Ligi narodów, zbierające dane o sytua­

cyi żywnościowej w Europie i Ameryce i o przy­
szłości aprowizacyjuej krain europejskich zapa­
truje się 'bardzo pesymistycznie na Widoki zy-

Kino-taatr „Warszawa" Stradom 15
MMfćSBIBSW
D z s ś  i c o d z i e n n i e

„ N I E T O L E R A N C Y A
czyi! ZBRODNIA AKTORA

Ł&
Senzacyiny dramat 

z życia zakulisowego 
w 6 odrazach. W głó­
wnej roit słynny arty ­
sta filmowy LU^U PiCK. 
S c e n y  z kurnawaru 
w Nizzy,

Hum  DENTfSTA
w wyńiM-eiia jesz<*e

kinoteatr „SZTUMU", ui. św. Jana S. 6
m m

d e s k o p s t a  k o m a d y a  w  S * c iu  a k t a c h ,  
p a r n a  s s a n i  p a  A « * i a 3 9  h u m o <  u  i

wy&aneiia jeszcze  kiika dni wytworny 
SA

W głównej roli występuje
i n i K o m i S d  a r ś i s i k ź i

wno-ciowe Europy w  przyszłości. Ludności Eu­
ropy —  wediug przewidywań poważnych uczo­
nych i badaczy —  grozi głód i wszeikie istnie­
jące dotąd pod tym względem złudzenia i na­
dzieje muszą prysnąć, jak banka mydlana, przed 
nieubłaganą logiką cyfr. Brak żywności spowo­
dował mniejszy lub większy g:óń i co za tem 
idzię —> zmniejszenie wydajności pracy. 46-go- 
dz nny tydzień pracy zredukował tę wydajność 
do minimum i podniósł cenę prędukcyi, a dro­
żyzna wywołała podwyżkę płac robocizny.

Amerykanin M. K. Stoomaw zebrał odnośne 
cy fry  z danych Ligi naroduw i ogiosił je w biu­
letynach L 'gi. Weulug obliczeń tych ilość żyta 
i pszenicy niezbędna rocznie do wyżywienia 
luduości Europy wynosi (bez Rosyi) 18,200.000 
ton metrycznych. Europa miała przed wo.uą do 
rozporządzenia 8.515.000 ton, a sprowadzam 
z Ameryki i Austryi około 7 200.000 ton. Dzi­
siaj musi sprowadzać z górą owa razy tyle ży ­
wności.

Przed wojną Rosya dawała 5 milionów ton 
zboża, Rumunia 4 i pó/ miliona, Węgry to samo. 
W ywóz Rumunii spadł obecnie do 150.000 ton, 
Serbii do 400.000 ton —  inne kraje importują 
zooże zamiast je  wywozić, ustał również wywóz 
Rosyi, Austro-Węgier i Balkanu. To samo do­
tyczy się węgla i żelaza, a wysokie notowanie 
dolara na giełdach europejskich, uniemożliwia 
wprost import z Ameryki.

Horoskopy na przysziość, jak widzimy, smutne. 
Trzeba zawczasu obejrzeć się za środkami ra­
tunku i energicznie jąć się gospodarczej odbu» 
dpwy kraju,

....
I£s. C itc u  W lih lis ę h g ia c tz  p a fry o tą  sncS- 

s M m . Korespondent białogrodzki „Neues W ie­
ner Journal” donosi, że ks. Otton Windlsch- 
graetz wszczął proces rozwodowy przeciw swo­
jej małżonce ks, Elżbiecie Maryi —  wnuczce co- 
sau*za Franciszka Józefa, a córce arcyks. Rudolfa, 
nadto zaś przedsięwziął kroki u rządu .jugosło­
wiańskiego, celem odebrania swoich dzieci. — 
Książę oskarża mianowicie żonę, że każe trzech 
synów wychowywać przeć pedagogów węgier­
skich na wrogów Serbii, jakkolwiek książę pra­
gnie, żeby jego synowie wychowywani byli na, 
wiernych poddanych dynastyi KaradżordżęwD 
czów (!). — To postępowanie księcia wzbudziła 
nawet wśród Serbów wielkie /.durnienie.

R E P ER TU AR..

Teatr im. Jut. Słowackiego'
Niedziela: 11 rano: Koncert symfoniczny; — po­

południu: „Betleem ’4 Rydla; — wieczorem: 
„Amazonka” Ba:ailla‘a,

Poniedziałek: „O rlą tko *.
Teatr „Bagatela**v 

Niedziela pop.: „Dwójka hultajska*, wncczorera: 
„Dwójka hultajska*.

Poniedziałek: „Bogaty wujaszek" (gościnny wy­
stęp Kamińskicgo).

Poniedziałek: „ B o g a ty  wupszek”..
W torek: „Bogaty wujaszek”.

Teatr powszechny 
Niedziela popołudniu: „Za dawnych dobrych 

czasów; — wieczorem: „Mąż z grzeczności” .
Operetka w Nowościach 

Niedziela pop.: „Dziewczę z Holandyi*, wueczór: 
„Prymas cyganów*.

Poniedziałek: „Dama w  gronostajach*.
W totek; „Dziewczę z Holandyi*.

W yk ła d y  w Domu artystów  (p lac św. Ducha) 
w  zarządzie krakow skietto Zw iązku  lite ra tów  

Początek o eodz. 8 wieczór, 
poniedziałek: B. Walewski: „Twórczość kom­

pozytorska Władysława Żeleńskiego” (z ilu- 
Siracyą muzyczną art. opetr. A. żbignjew l- 
c/ówuy j art. oper. A, Mazanka).

W torek: K. H. Rostworowski; „W p ływ  wojny 
na psychikę człowieka” , cz. III.

Śroęlą: E, Haecker: „Powojenny rachunek su­
mienia polskiego”  (na tle nowych polskich 
powieści).

Czwartek: J. Flach: „Śladem sławnych roman­
sów” , cz, JU: „Dekameron” Boccacia. 

Niedziela: J. Flach: „Karnawał krakowsk,!
niegdyś, a dziś” ,

Kollegiuro wykładów uankow ch (Rynek g liw ny 
Luda A - B  I*. 39>

Poniedziałak: dyr. Muz. nar. dr Fel. Kopera:
„R a fic l Michał Anioł) (z obrazami świetl­
nymi)-
Odczyty w Muzeum przensysławem im. dra

Baranieckiego;
Poniedziałek, 31 bm.: Prof. Tf. Iko Ilryncewicz: 

Z krainy tysiąca jezior (Finlandya), cz. L
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Stowarzyszenia i zgromadzania
Posiedzenie Zarządy Zw ięzku stow arzyszeń robo*

tniczych w Kranówie odbędzie się w śtodę 2 lu­
tego o godzinie 11 w południe. Ze względu na 
ważność spraw, uprasza się wszystkich członków 
zarządu i komisyi kontrolującej o bezwarunkowe 
i punktualne przybycie. B. Jaroszewski.

Posiedzenie krakow skiej Rady robsitniazej wraz 
z mężami zaufania z fabryk i warsztatów, zarzą­
dami giup zawodowych, oraz szkołą paityjną od­
będzie się w poniedziałek 31 bm. o godz. 7 wie­
czór, w sali Związku Stowarzyszeń robotniczych. 
Na porządku dziennym: 1) Ogólna sytuacya poli­
tyczna (ref. tow. poseł Maryan Mąiinowski). 2) 
Konstytueya (ref. tow. poseł Czapiński). 3) Apio- 
wizacyą (ref. tow. poseł Misioiek). 4) Samorząd 
miejski (ref. tow. poseł dr E. Bobrowski). Dia mę­
żów zaufania oraz członków zarządów wstęp za 
legitymacyaini, wystawionemi przez poszczególne 
Związki zawodowe.

W ydział Rady Robotniczej PPS.
Zgrom adzenie robaim sów  szewskich odbędzie się 

w poniedziałek 31 om. o godz. 6 i pół, il p., Du­
najewskiego 5. Sprawy ważne. Obecność wszyst­
kich konieczna. Zarząd.

Baczne ić zefcotnicy przewozowi. W  niedzielę 
30 stycznia o godz. 2 popoł. odbędzie się zgro­
madzenie przy ul. Dunajewskiego 5, 'U p.,

w sprawie cennikowej. Wzywamy ■wszystkich 
tow. o bezwarunkowe przybycie. Zarząd.

Baczność murarze i robotnicy budowlani gra­
py Podgórze! Boczne walne zebranie odbędzie 
się w niedzielę 30 stycznia o godz. 10 rano w 
Domu robotniczem, plac Serkowskiego 11. Obe­
cność wszystkich członków konieczna.

Zarzęd,
Bo wiadom ości Związjców lokalnych, grup zw ię- 

zkow feh  i Rad zw iązków  zawoaowycn okręgu Za­
chodniej Małopolski. Towarzysze I W niedzielę 27 
lutego 1921 o godz. 10 rano w saii stowarzyszeń 
robotniczych w Krakowie, ulica Dunajewskiego 5, 
li p., odbędzie się konferencja Związków Zawo­
dowych Zachodniej Małopolski z porządkiem dzien­
nym: 1) Zagajenie, 2) wybór prezydyum, 3) spra­
wozdanie: a) sekreiaiyatu, b) kasowe, c) kom syi 
rewizyjnej, 4) orgamzacya i agitacya, 5) fundusz 
miejscowy, b) ■wybór komisyi okręgowe], 7; wnio­
ski i interpelacje. Na konterencyę wysyłają grupy 
delegatów w następującym porządku: do 500 zor­
ganizowanych członków —  i  delegat, wyżei 500 — 
1000 — 2 delegatów', ponad 1000 — 3 delegatów. 
Ponieważ zwoianie konferencyi jest koniecznem, 
prosimy o OhoWięzkawS obesianie tejże i zaopa­
trzenie delegatów w pełnomocnictwa Koszta de­
legacyi pokiywają grupy. Oddzielne zaproszenia 
rozsyłane me będą. Za Okręgową Komisyę Zwią­
zków zawodowych w Krakowie. Sekretarz: Józef 
Pas.?.ta. Przewodniczący: Wilhelm Topinek.

' Wolne zgromadzenie kamieniarzy odbędzie 
srę 30 stycznia o godz. 10 przedpoł. w lokalu 
Związku stowarzyszeń robotniczych (ul. Duna­
jewskiego 5, I I  p.) z następującym porządkiem 
dziennym. 1) Odczytanie protokółu ostatniego 
Walnego zgromadzenia, 2 ) sprawozdanie z dzia­
łalności, 3) sprawozdanie kasowe. 4) sprawozda­
nie komisyi rewizyjnej i wniosek o udzielenie 
absolutoryum, 5) wybór nowego zarządu. 6) 
wnioski i interpeiacye. —  Uprasza się członków 
o punktualne przybycie. Zarząd.

Walne zgromaazeme ezłstsków zawmaowego 
Związku kolejarzy w Trzeeinii odbędzie się 1 lu­
tego w sali Domu robotniczego przy ul. Kościu­
szki. Na porządku dziennym wybór nowego Za­
rządu mie scowego K oła ZZIL

S z k o ła  p a rty jn a
Poniedziałek 31 stycznia Pos, Czapiński: Kościół 

a państwo.
Środa 2 iutego z powodu święta wykładu nie 

będzie.
Piątek 4 lutego red. L Feldman: O pieniądzu.
Poniedziałek 7 lutego red. E. Haecker: Teorya 

socjalizmu, cz. I.
Środa 9 lutego Dr A. Muller: O cłach.
Piątek 11 lutego red. E. Haecker: Teorya socya­

lizmu, cz. IL,

WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ 1
D y r e k c y a  w Warszawie, p r z y  u l i c y  Jasnej L. 4. we własnym gmachu.

Sp. akc. —  Z a ło żo n e  w  roku  1S70.

K a p ita ły  g w a ra n c y jn e  i r e z e r w o w e  M k p  2 1 ,1 5 3 .6 7 8  (w  te m : F u n t. s z t. 117.818, d o i. 1 ,6 8 4  9 3 0 ,  F r , fra n o . 2 8 2 . 3 7 5  itp , p o  k u rs ie  p a r iie t) ,
Domy własne: w Wa*szaw:e (trzy), Poznaniu, Toruniu, Gdańsku. Lwow ie f Wilnie.

T o w a r z y s tw o  p rz e z  c z a s  s w e g o  is tn ien ia  w y d a ło  p o iio  2 ,1 0 0 .4 3 9  i w y p ła c iło  za 61 ,170  s zk ó d . Z b ió r  s k ła d e k  (p re m ij)  w  r . 1919 w y n o s ił
M k p  3 3 ,4 9 4 , 5 6 5 .

T o w a r z y s tw o  p osiada p ie rw s z o rz ę d n a  s to su n k i a s e k u ra c y jn e  z  n a jp o w a żn ie js z e m i T o w a rz y s tw a m i za g ra ń , i p rz y jm u je  u b e z p ie c ze n ia :
O D  O G N IA , K R A D Z iE Z Y  I T R A N S P O R T Ó W .

ŁĄC ZN IE  Z  W A RSZAW SKIEM  TOW ARZ163TW EM  U B EZPIECZEŃ  P R A C U J Ą : §
P o ls k ie  T o w a r z y s tw o  A s e k u ra c , 
i R e a ś e k u ra c . „ P A T R IA *  S p . a k c .

które prowadzi' dzfafy'tibeżpłcćżcń:
1) od wypadków,
2) od odpowiedzialności .cywilnej,
3) oći skutków przerwy ruchu przedsiębior­

stwa & powodu pożaru (Chóinąge),

J T o w a r z y s t w o  u b e z p i e c z e ń  n a  ż y c i e  „ V A R S O ¥ J A ‘s
isp. a s c .

| Kapitał zakładowy 10,000.000 Msp. tcapitał organizacyjny 2,500.000 Mkp.
! towarzystwo ,Varsovia* przyjmuję ubezpieczenia na życie, posagi i renty i na 
i zasadzie warunków nb. ora/, ódpow ednith taryf, zwalnia osoby ubezpieczone 
i w razie diugcti wałcj choroby, od obowiązku pucema składek, w razie zaś zupeł- 
i nej niezdolności do pracy wypłaca 7óVo ubezpieczonego kapitału przed terminem, 
j pozostałe Ż6'7o‘ wypłaca w  terminie polipowym.

Ajenci dla wszystkich dz'ałów ubezp*eczeń 
w każdej miejscowości Małopoiski, a nade- 
wszystko w  miastach, w miasteczkach oraz 
w środowiskach przemysłowych na nader 

korzystnych warunkach poszukiwani.

inspektorowie dla działu ubezp. na życie
przyjęci będą na warunkach wedle umowy.

s  J e n e r a l ń a  R a p re z e n ta c y a  w  K r a k o w i e ,  przy ulicy S ie n n e j I. 2 .
w m m m  mmmmm u  m m m m m  mmmmmm m m m m m  m m m m m  i

i
’ q u f e i o n o Zgubiono

dokuineńta wojskowe na na- * dokumentu wojskowe na na­
zwisko Woźniait Władysław, zw.sko Józeł Krzesira. Nie- 

■Podgówe, ul. Dekerta 39. połom,ee, gmina Wola
Batorska.

Za "lad przemysłowy Monterów wodociągo­
wych i gazowych

poszukuje firma

T e l e g r a m i Dnia 12 lutego 1921 o godzinie 2-giej popołudniu odbę­
dzie się w  sali , Sokoła" w  Skawinie

poszukuje pokoju umeblowa­
nego dia majstra warsztato-

to m  *  Btotaps.
cztowa ltH. Kraków. Główna j Zgłoszenia od 2 —3 popoł, i od 

poczta". I ti-tej.

P o d a je  się d o  pu b liczn ej w ia d om ośc i P . T . 

In teresow an ych , że  k u r S d  k O r e s p O l t -  
€ jŚ 6 R C | fir t@  w  zak res ie  4  k las szk o ły  ś re -  

j dn iej z c s ia ty  już 2 dn iem  1 s tyc zn ia  1321 
j w prow adzon e. U prasza  s ię  o  jak  na jbczn ie j- 
js ze  zg ło szen ia  d o  Sekretaryatu  IC s S fS b W  
j Kraków , K arm elicka  56 , SI, p.

W słiie P. f. Rolnicy! KONCESYONOWANE

Z powodu trudności przewozowych oraz braku 
wagonów

n a jw y ż s z y  c z a s  z a m a w i a ć  o b e c n i e
poci zasiewy wiosenne i jesienne z braku innych 

:: iw o/ów, by takowe ua czasie otrzymać, 
K& lNtT, bOkis p u iA S O W a  wysoko procentowe, 
G iR S  nawozowy, bardzo skuteczny nawóz, nada­
jący się pod wszystkie uprawy i uo każdej gleoy. 
Dostarcza tyiko całowagouowe posyłki każdego ga- 

tuuku

B IU R O  IN FO R M A C Y JN E
FELIKS STATTER
KRAKÓW, GRODZKA 13, TEL. 1354

Udziela infortnacyi o  stosunkach majątkowych
i kredytowych kupców i przem ysłowców.

m a - te ry a ły  b u d o w la n e : feivT :-n

111
Stow arzyszenia Spożyw. Pracow ników  Kolei Państw-

w Skawim e  
z następującym porządkiem dziennym:

1) Zagajenie i Wybór prezydyum
2) Odćzytanie protokołu z ostauiego Walnego zgropT
-Ił < ffinift «tM<nłii i omiane ł.cw«-,-vr>

"•w.-

wapno, cement, gips murarski i sztukaterski, da­
chówka asbestowa »< łC W T " i t. p., wszystko tylno 

w ładunkach całowagonowycn

K O N I C Z Y N Ę  C Z E R W O N Ą ,  T Y M O T K Ę  
i s K fJ a  N A c d O M A  C Z Ę Ś C I O W O

z szybką dostawą poleca firma protokołowana

3) Odczytanie statutu i zmiana tegoż
4) Sprawozdanie kasowe przez lustratora
5) Dyskusya i  Wnioski
b) Wybory do zaiządu i  Rady Nadzorczej 
7) W oiae wnioski

Wstęp tylko za okazaniem legitymaeyi.
Za Zarząd: Za Radę Nadzorczą:

W ojciech Jasiński, prezes. M arcin  Skupień.

!  B a c z n o ś ć ! Kio chce na*

d o p O k i  f a n . e ,  niech się zgłosi do

Oświadczeń-!©.

JA N  B O H U  CII
Hurtowna sprzedaż oraz skład nasion i nawozów 
sztucznych, Z j-w iec, « y n « K  22, oooa: kościota łam.

Dyrekcya „Stow. Spoźywcz. Koła Związku In­
walidów wojennych Rzeczypospolitej Dolskiej" 
w Nowym óączu oświadcza, ze za w&zeikie umowy 
i zobowiązania uczynione w imieniu tejże Dyre­
kcyi przez p. Grzegorza Urodę po dniu 10 stycznia 
1921 me bierze żadnej odpowiedzialności.

Przewodniczący: Kierownik:

Janacki. Wojtowicz.

Hurtownego Magazynu
gdyż nadszedł świeży transport w n a jle s - |  1 
szyna gatunku i w wielkim wyborze po ee- | 

naci! hartownych.

J. FELDSTEIN, Kraków, Oietiowska 19
F ih a :  Podgórze, ul. Brodzińskisso tuż przy maltie.

ąLB U M Y , NO TESY, p L Z ' ą
i inna materyaly ^łśnujenne pole*3 ; j

FABRYCZNY SKŁAD I LfBROD
Warszawa, Marszałkowska! '8 ite l.21 f-- ■■ j
Hurtowniom rabat. W zory za z a i i c z e ^ ^
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